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D rużyna niem iecka z turnieju  w K atow icach. Poznań —  Rot - W eiss —  Berlin. Król i b racia K asprza­
kowie w akcji.

Siatkarki A. Z. S. —  nadal m istrzyniam i W arszaw y. Jeszcze jedno „żółte n iebezpieczeństw o” . Panczenistki ja ­
pońskie szykują się do bicia rekordów .

T y tu tów ka: S togow ski —  reprezentacy jny  bram karz Polski.

W szystkim  P renum eratorom , C zytelnikom  1 Sym patykom  naszego pisma, przesy łam y n a jse r­
deczniejsze życzenia „W esołych Śwuit44. ,,

REDAKCJA „SPORTU SZKOLNEGO44



K A L O K A G A T I A
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W ybiegli na ostatnią prostą i załamali się w szeregu, ciągnącym dotychczas, 
jak ogon w ielkiej komety. Stuk rytm icznie bijących o twardo ugnieciony  
piach stóp dźwięcznie uderzał o uszy i głuszy! pulsującą z w ysiłku w  skroniach 
krew. Równe, skandujące w  powtarzaniu lieksametru oddechy nabrały św i­
szczącego i duszącego krtań szmeru. Ciężko pracowały płuca. Już w ysm ukły  
trójkąt piersi załamał się w  w ysiłku i zastygł nieruchomo w strasznym skurczu 
drgających mięśni. Nogi stężały. Przywalające, piekielne zmęczenie.

Biegnący rozciągnęli się długim łańcuchem, którego ogniwa zwierał jedynie  
jakiś niepojęty, nieokreślony mus. Na przedzie w alczyli wybrani z tysiąców, 
synow ie szumiącej pieśnią i winem Hellady, Grecji śpiew ającej hymn Apolli- 
nowi i Igrzyskom. Śmiertelne zapasy o gałązkę uciętą złotym toporem ze św ię­
tego gaju oliwkowego...

Rytmiczny tupot kroków rozłamał się i prysł. Głowa ciężko wgnieciona  
w szerokie płaty ramion. Twarzy skrzywić nie wolno.

Pozostała ze swym  marmurowym spokojem lekko rozchylonych pięknych, 
greckich warg...

Pół stadionu do mety. Targnięci ostatnim zrywem, ostatnim w ysiłkiem  w o­
li i mięśni — prędzej!

Gwałtowne, pomieszane głosy runęły śpiżem w marmurowe kolum ny św ię­
tego stadionu. Krzyk rozsadza czaszkę. Targa powietrzem, rzuca je  ku górze 
zgodnym akordem heksametrowych strof, jak najw yższy pean na cześć bogów
1 (  iP P P  Tl *

— Ik-kos! Ik-kos! Ik-kos! *)
...Oto śpiew, który słyszały w yniosłe posągi dawnych herosów, dawne pom­

niki w alki i zwycięstwa. Żyły nim. Gdy go zabrakło — umarły. Leżą teraz 
w gruzach św iątynie bogów, trybuny wznoszące się amfiteatralnie na wzgó­
rzach, by widzieć lepiej dokonyw ujący się akt siły  i piękna. Czasem szemrzą. 
Z rozwalisk powalonych w iekiem  głazów w ysnuwa się wspomnienie o szeroko- 
barkim Aristoklesie, o boskim Apollinie, zw yciężającym  Hermesa w  biegu, 
a Aresa na pięści, o pięknie nagich, lśniących, gibkich ciał. Posłuchaj tylko...

...Ucichł już bezpowrotnie rozkrzyczany stadion. Zamilkły na w ieki usta 
Pindarosa — piew cy olimpioników. Nie przygryw a flet rzucającemu dyskiem  
w twarz słońca. Dziś — zastępuje go tw ardy trzask pistoletu startowego, — 
krótki imperatyw. — Czarny żwir zajął miejsce jasnego, lotnego piasku. N aj­
wyższego boga zastąpił Piotr de Coubertin.

I tak powtarzają się idee, zw ycięża dumna myśl H ellady „Kalos kai 
agathos“.

D u c h ,  p n ą c y  s i ę  n a  w y ż y n y ,  n i e  d a  s i ę  z g n i e ś ć  
i z a g ł u s z y ć  c i a s n y m  z a p r z e c z e n i e m  i s c e p t y c y z m e m .  
Jest w i e c z n o t r w a ł y ,  n i e z n i s z c z a l n y  i c z y s t y  w s w e j  
s z l a c h e t n e j  w a l c e  z e  z ł e  m.

Jak okres sztuki gotyckiej, usymbolizowany strzelistością w ież i wysoko  
załamanych łuków stanowił w yraz dążenia do absolutu, tak skok w zw yż 
w swym napięciu mięśni do maximum, w pokonywaniu siły  ciężkości, wysub- 
telnioną precyzją może posłużyć nam za ten sam wzór. Dokładny, do finezji do­
prowadzony bieg przez płotki — to pokonywanie przeszkód. Bieg długi — 
walka z załamaniami psychicznymi, zmęczeniem, harmonizowanie umiejętności, 
wytrzym ałości i tętna z czasem i przestrzenią. Przykłady mnożą się w  nieskoń­
czoność, na takim bowiem właśnie pojmowaniu oparta jest cała koncepcja 
sportu.

Z m i e n i a  s i ę  t y l k o  f o r m a ,  t r e ś ć  p o z o s t a j e  z a w s z e  
j e d n a .  J e s t  z a w s z e  t a  s a m a ,  j a k o  w i e c z n a ,  b e z c i e ­
l e s n a .

Taka kolej rzeczy, taki jest krok biegnącego postępu ludzkości, zmierzają­
cego ku taśmie zwycięstwa. Do piękna i absolutu. Ku eidea.

U jął dysk.
Długim i ramionami dyskobola kołysał go zrazu wolno, ruchem miękkim  

i płynnym . Później prędzej. Z przegiętej postawy w ykonał szybko niski obrót 
i wymachem od biodra w yrzucił go z olbrzymią mocą sw ej szerokiej dźwigni 
barów. Zaświszczał krąg, przecinając powietrze, i w  zawrotnym tempie swych  
obrotów położył się płasko na wietrze.

Upadł dźwięczącym śpiżem — N ajdalej!
ZYGMUNT MIKULSKI

  gimn. Staszica, Lublin
Ikkos —  bohater książki J. Parandowskiego p. t. „Dysk Olimpijski”.
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(Domowy wyrób narł)

Forma i wymiar nart zależą od wysokości i ciężaru nar­
ciarza oraz od terenu, w  jakim narciarz ma je używać. N arta 
górska sięga do przegubu podniesionej ręki narciarza. N arta 
nizinna w inna być o 5— 8 cm w yższa, natom iast robi się ją 
nieco w ęższą. Dla ludzi niskich, krępych odpow iedniejsze bę­
dą narty  k rótsze i szersze, dla ludzi w ysokich, szczupłych —  
dłuższe i w ęższe. Krótką -nartą bow iem  łatw iej jes t kierow ać 
i w ykonyw ać na niej skręty. Na długiej i w ąskiej narcie łat­
wiej je s t posuw ać się w prostym  kierunku. Najlepszym i do 

jazdy w różnym  terenie okazały się narty  typu „telem ak” . 
N art fińskich bardzo długich o prostych  bokach obecnie nie 
używ a się. N arta typu „telem ark” zw ężona je s t pod więźbą 
i rozszerza się do przodu i tyłu. T o rozszerzenie narty  ułatwi 
nam jazdę krzywolinijną.

Wymiary nart górskich, nizinnych i dziecinnych są następujące 

wymiary nart górskich*)

długość narty  180 cm
sze ro k o ść  dzioba 85 mm
sze ro k o ść  pod więźbą 67 mm 
sze ro k o ść  u piętki 75 mm
długość dzioba 20 cm
w ysokość dzioba 8 cm

190 cm 200 cm 
87 mm 9 cm 

7 cm 72 mm
8 cm 

22 cm
82 mm 
25 cm

210 cm 
92 mm 
74 mm 
85 mm 
28 cm

220 cm 
93 mm 
75 mm 
86 mm 
3! cm

9 cm 105 mm 115 mm 125 mm

długość narty  
sze ro k o ść  dzioba 
szer. pod więźbą 
sze ro k o ść  u piętki 
d ługość dzioba 
w ysokość dzioba

wymiary nart nizinnych
*180 cm  190 cm 200 cm 210 cm 220 cm 225 cm

7 cm 73 mm 75 mm 78 mm 80 mm 
58 mm 60 mm 62 mm 65 mm 67 mm 
62 mm 65 mm 68 mm 71 mm 72 mm 
18 cm 20 cm 23 cm 25 cm 27 cm 

6 cm  65 mm 7 cm 75 mm 8 cm

wymiary nart dziecinnych
130 cm 140 cm 150 cm 

7 cm 72 mm 74 mm 
58 mm 
62 mm 
16 cm 
65 mm

długość narty  
sze ro k o ść  dzioba 
sze ro k o ść  pod więźbą 
sze ro k o ść  piętki 
d ługość dzioba 
w ysokość dzioba

wymiary nart w yścigow ych

56 mm 
6 cm 

15 cm 
6 cm

60 mm 
65 mm 
17 cm 
65 mm

160 cm 
76 mm 
62 mm 
68 mm 
18 cm 
7 cm

8 cm 
68 mm 
72 mm 
28 cm 
85 mm

170 cm 
78 mm 
62 mm 

7 cm 
19 cm 
75 mm

długość narty 180 cm 190 cm 200 cm 210 cm
sze ro k o ść  dzioba 67 mm 63 mm 69 mm 70 mm
szero k o ść  pod wiąźbą 55 mm 56 mm 57 mm 58 mm
sze ro k o ść  u piętki 59 mm 60 mm 61 mm 62 mm
długość dzioba 15 cm 16 cm 17 cm 18 cm
w ysokość dzioba 5 cm 55: mm 6 cm 65 mm

Do w yrobu n art nadaje się kilka gatunków  rosnących na 
obszarze Polski drzew , jak to : jesion, grab, brzoza, klon. 
D otychczas najw ięcej używ anym  do w yrobu nart był jesion. 
Ma on drzew o tw arde, niezw ykle elastyczne, o rów nym  słoju, 
naparzony łatw o gnie się. Jedyną w adą jesionu jes t nierówna 
tw ardość słoi, co pow oduje zdzieranie się miękkich części, czy­
ni ślizg nierównym  i utrudnia posuw anie się.

Brzoza, używ ana pow szechnie do w yrobu n art w  Finlan­
dii, drzew o ma białe, zbite, delikatne, dość lekkie, bardzo po-

*) Pośrednie długości n art m iędzy podanym i w yżej robi 
się o w ym iarach podanych dla sąsiednich długości, zależnie od 
w agi narciarza, na przykład: narty  długości 195 cm dla nar­
ciarza szczupłego, lekkiego, robi się jak  resz ta  w ym iarów  nar­
ty 190-centym etrow ej. Dla narciarza pełnego, ciężkiego, jak 
resz ta  w ym iarów  narty  200-centym erow ej.
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datne do obróbki. N adaje się szczególnie do w yrobu  nart w y­
ścigow ych. W ytrzym ałość na zużycie m niejsza niż u jesionu.

G rab, na jtw ardsze  z naszych drzew , drzew o ma białe, 
ciężkie, cienko w łókniste, bardzo  zbite, łatw o paczy się i pęka. 
Z aletą g rabu  je s t jego  zbitość słoi i tw ardość, w ydaje rów ny 
i gładki ślizg narty . Suchy grab je s t nieelastyczny i kruchy. 
Po nasyceniu go jednak  sm ołą pogarow ą (terem  czyli dzieg­
ciem ), parafiną lub olejem lnianym , sta je  się bardzo  elastycznym  
i odpornym  na działanie wilgoci. A czkolw iek z g rabu  n a jtrud ­
niej będzie sporządzić narty , uw ażam  to drzew o za najodpo­
w iedniejszy m ateriał na narty  nizinne. P od wielu w zględam i 
przew yższa on am erykańskie drzew o hikory (h ickory ). W a­
dą grabu , podobnie jak  i brzozy, je s t ich h igroskopijność (w ła­
ściw ość naciągania  w ody). Po zaim pregnow aniu jednak w ady 
te zanikają.

N ajlepszy m ateriał na narty  dadzą drzew a rosnące na do­
brym  gruncie, w lasach o zw artym  drzew ostanie. M ają one 
bow iem  pnie rów ne, okrągłe i w ysokie, rdzeń w środku, 
a tw ardość  jednakow a pnia w rów nej odległości od rdzenia. 
Podczas gdy rosnące w m iejscach o tw artych , m ają pnie k ró t­
kie, w  przekroju  poprzecznym  nieregularne, pokrzyw ione, aż 
do dołu galęziste z rdzeniem  m im ośrodkow ym , z tw ardością  
zm ienną i najm niejszą od strony  południow ej, w skutek  czego 
krzyw ią się, sk ręcają  i pękają.

D rzew o użyte do w yrobu  n art niekoniecznie musi być su­
che. P ożądane jest, by drzew o było z odziem ka, o rów nym , 
prostym  słoju, niezw ichrzone, zdrow e i bez sęków , najw aż­
niejsze zaś, by m ateriał na  narty  w ycięty był z odpow iedniej 
części kloca. Najlepsze narty wyjdą z obladrów i środków  
sąsiadujących z obladrami desek. Z bocznej części deski 
nart robić nie m ożna, gdyż będą  krzyw iły się na boki. 
Krzywienie i pękanie desek pow sta je  z pow odu tego , że pień 
drzew a nie je s t w szędzie jednakow o tw ardy . Najbliżej rdze-

•  N ARTY
•  Ł Y Ż W Y  4  z ł  5 0  g r
•  H O K E J  — b u t y

u b i o r y  n a r c i a r s k i e  
n a j t a n i e j  p o l e c a

Z.UHMOWA
W a r s z a w a ,  Ź ó r a w i a  3 — tel .  9 . 7 7 . 9 3

nia drzew o je s t na jtw ardsze, m a najm niej soków  (tw ardzie l). 
Z ew nętrzna część m asy drzew nej je s t w iększa, m a kom órki 
bardziej soczyste (b ie l). P rzy  w ysychaniu  d rzew a komórki 
bielą bardziej się kurczą, niż tw ardziela i w yg inają  całą masę 
drzew ną w  kierunku kory, deski p rzeto  pękają  pośrodku.

W yrobiona narta  (rys. 1) posiada dwie krzyw izny, jedna 
pod w iężbą, d ruga u dzioba, w szelkie inne w ykrzyw ienia bę­
dą dla narty  szkodliw e. S trzałki na rys. 2 pokazują  nam, 
w  jakich  kierunkach krzyw ią się w yw inięte norm alnie z kloca 
deski podczas w ysychania.

Z rysunku tego w idać, że w jednym  kierunku krzyw ią 
się tylko obladry a, e. Deski zaś b, c, d krzyw ią się w dwu 
kierunkach. O ile deski b, d nie będą pęknięte, to  z ich środ­
kow ych części m ożna w yrobić narty  (rys. 3 ). D eska c ab so ­
lutnie na narty  się nie nadaje ; posiada bow iem  pośrodku 
rdzeń i boczne jej części będą  się krzyw iły.

Jeżeli przy  w yrobie n art m am y do dyspozycji cały kloc, 
to należy porznąć go w sposób pokazany  na rys. 4, a w tedy 
o trzym am y znacznie w ięcej w łaściw ego na narty  m ateriału. 
Kloc grubości około 32 cm w yda 5 par nart. G rubość kloc­
ków  w inna być 33 mm, szer. 8— 10 cm, dług. 180— 240 cm.

M ateriał uzyskany d rogą pow yższego  cięcia należy do­
brać  param i, jak  w skazują  jednakow e litery na rys. 4. Do­
bieran ia  podanym  sposobem  p a r  należy ściśle p rzestrzegać; 
a  więc nie m ogą być p arą  kaw ałki oznaczone literą a i b, lub 
b i c, tylko param i będą  kaw ałki oznaczone literam i: a  i a, 
b i b, c i c, d i d, e i e, lub a i c, b i d. W  tym  tylko w ypad ­
ku narty  będą jednakow o elastyczne i o jednakow ej krzyw iź- 
nie.

Rznięcie czy łupanie m ateriału na narty  nie odgryw a żad­
nej roli —  kloc p ro s ty  w yda za pom ocą rznięcia czy łupania 
m ateriał prosty . Polupany m ateriał z kloca krzyw ego należy 
p rostow ać siekierą lub strugiem .

Posiadając teraz  m ateriał o w ym iarach odpow iednich do 
naszego w zrostu , przystępu jem y do w yrobu nart. Pow ierz­
chnię klocka od strony  kory  rów nam y strug iem  i rysujem y 
na niej form ę narty . Pow ierzchnię tę przeznaczam y zarazem  
na ślizg narty , przez co o trzym am y naturalne w ygięcie pod 
w iężbą.

(C. d. n.) J. Machnowski.
UWAGA!

Korespondenci i współpracownicy „Sportu Szkolnego” !
W szystkich dotychczasow ych  naszych w spółpracow ników  

i korespondentów  prosim y o nadesłanie nam  sw ych  fotografii 
(jak  do legit. szkolnych), a  na tychm iast po otrzym aniu ich, 
prześlem y pośw iadczone legitym acje redakcyjne.

N ow ych kandydatów  dotyczy to rów nież, lecz prosim y 
o dostarczenie nam  jednocześnie z fo tografią zaśw iadczeń, w y­
staw ionych  przez pp. prof. W .F., że kol. kol. zostali delegow a­
ni przez Koła Sportow e na ko responden tów  ze sw oich T erenów ,

Red,
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Na Długim Upłazie w  drodze na Rakoń. Fot. Poraj. 
Na lew o —  T rościan  nad Sławskiem. Ze zb. Min. Kom.

Fot. Dr A. Zieliński.

NA NARTACH PO POLSKICH G Ó RA CH
Zbliżają się ferie B ożego N arodzenia. Za tydzień 

z cenzurką w teczce wrócim y do domów, aby przez długich 
dni szesnaście wypoczywać. D la większości okolic Polski pora 
to dla sportow ców  nieszczególna. Ani pew nego śniegu, ani na­
w et ślizgaw ek. Idealny byłby to czas dla p rzeprow adzania róż­
nych kursów  i treningów  hokejowych lub łyżw iarskich —  ale 
cóż, kiedy najczęściej w  tym czasie jeszcze nic nie je s t zo rga­
nizow ane, ani n aw e t możliwe —  bo jak prak tyka  -kilku lat o sta t­
nich w skazuje, do T rzech K róli-lodow isk najczęściej jeszcze 
nie ma. Oj, cieszyłaby się młodzież, cieszyliby się w ychow aw cy

fizyczni, gdyby tak w ładze szkolne zechciały zam iast stycznio­
w ych dni ofiarow ać młodzieży 10 dni w lutym . M ożna by w te­
dy i hokej ruszyć pełną p arą  i kursy  narciarskie na „pew nia­
ka” organizow ać i raidy  narciarskie ze s ta rszą  młodzieżą prze­
prow adzać. A teraz  co? W  zim owiskach tłoczno, w  schroni­
skach przepełnienie, kursy  młodzieżowe są w idziane niechętnie, 
bo ta  młodzież zabiera dużo m iejsca, a zarobić daje niewiele. —  
1 dnie są  takie krótkie! Ledwie pojeździsz przez parę godzin, 
ledwie na szczyt się jak iś w ydrapiesz o 1-ej w  południe, już 
prędko w racać trzeba, bo ciemno w górach się robi i noc 
nadchodzi.

D obrze by to było, gdyby tak „Sport Szkolny” mógł 
u w ładz szkolnych w yjednać zmianę ferii. No, ale n a  razie w tym
roku młodzież ma do dyspozycji znowu tylko krótkie dni g rud­
nia i stycznia. Być może, że dobra zim a i w  tym foku będzie 
łaskaw a dla m łodzieży i pokryje góry grubą w arstw ą  śniegu, 
a staw y i lodow iska skuje mrozem. T rzeba  więc te dni wyko­
rzystać dla sportu. Dużo młodzieży w yrusza na narty . Jedni, 
a  tych  je s t w iększość w yjadą  z różnym i kursam i, ale będzie 
dużo takich, którzy um iejąc już jeździć na nartach, zap .agną 
poznać urok wycieczek narciarskich, poznać krasę  naszych gór 
w  zimie. Szczególniej ta  młodzież, k tó ra  do gór ma niedaleko, 
pow inna zorganizow ać praw dziw e wycieczki narciarsk ie  po gó­
rach. Ci, którzy m ają już takie raidy poza sobą, na pew no ma­
ją  bardzo miłe i niezapom niane w spom nienia. Inni niech sp ró ­
bują.

Podam  W am  dzisiaj 5 tra s  narciarskich 8-dniowych. Pierw ­
sza tra sa  obejm uje Beskidy ś ląsk ie  i Pilsko, d ruga  —  Gorce, 
P ieniny i Beskid Sandecki, trzecia —  Pilsko, B abią Górę i G or­
ce, czw arta  —  T atry , p ią ta  —  Bieszczady. N ajpew niejszym  te­
renem  dla raidu będą oczyw iście T atry , tam  śnieg będzie na pe­
w no. 80% pew ności przedstaw ia trasa  trzecia, 50%  trasa  druga, 
a najm niej pew ną co do zaśnieżenia będzie tra sa  pierw sza. —

Pod w zględem  krajobrazow ym  najpiękniejszą będzie tra sa  dru­
ga i trzecia, najtrudn ie jszą  tra sa  ta trzańska , najlepszą narc iar­
sko tra sa  śląska.

K ażda z tych tra s  w ym aga zupełnego opanow ania jazdy  
na nartach , bezw zględnie zdrow ego serca, dużej w ytrzym a­
łości, pełnego ekw ipunku tu rystyczno-narciarsk iego  i kierow ni­
ka, znającego  teren. T ra sy  są tak  ułożone, aby rozpoczęcie 
raidu i jego  zakończenie następow ało z miejscowości kolejow ej; 
tury  dniow e są  przew idziane na 5— 7 godzin m arszu, a zatem 
od godz. 8-ej do 15-ej z m atą przerw ą na drugie śniadanie. 
Niekiedy trzeba użyć kolei lub autobusu. T ra sy  przechodzą 
wzdłuż linii schronisk, tak , aby  w  razie śnieżycy, mgły lub w y­
padku szybko m ożna było znaleźć bezpieczne schronienie. 
Oczywiście, że p rzed rozpoczęciem raidu należy dokładnie prze­
studiow ać m apę tych okolic i p rzeglądnąć przew odniki tu ry ­
styczne, —  a z kalendarzyka PZN zaznajom ić się z głównymi 
zasadam i górskiej tu rystyk i narciarskiej.

Trasa śląska:
Dzień pierwszv —  B i e l s k o  tram w ajem  do C ygańskiego 

Lasu —  potem  czerw ono znakow anym  szlakiem  na K l i m -  
c z o k (119 m ) —  M agórkę i z Klimczoka do schroniska na 
Błatnej (880 m) na noc. Dzień drugi —  Zjazd z Blatnej do 
Brenny, skąd na R ó w n  i c ę  (883 m ). Z Równicy zjazd do 
U stronia (nocleg ). Dzień trzeci —  Z U stronia na C z a n t  o - 
r i ę (997 m ) potem  grzbietem  na S t o ż e k  (980 m ) 
i zjazd do Głębców i W isły na nocleg. Dzień czwarty —

KIJE HOKEJOW E 

po 3 zł.

T Y  Z  W  T A  R S Y W C

ŁYŻWY, NARTY, SANECZKI, UBIORY 
SPO RTO W E 

WŁ. WYROBU
„SPORT i GIMNASTYKA"

w ł. A. S T A R Z Y Ń S K I  
Hoża 29. Tel. 8-58 02
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W idok z drogi na G ęsią Szyję.
Fot. Poraj.

Z W isiy atobusem  na K ubalankę, z której —  grzbietem  przez 
Przysłup na B a r a n i ą  G ó r ę  (1214 m ) i zjazd przez 
Glinne do W ęgierskiej Górki n a  noc. Dzień piąty —  Z W ę­
gierskiej Górki przez P r u s ó w  (1009 m ) na L i p o w ­
s k ą  (1232 m ) (nocleg ). Dzień szósty —  Z Lipowskiej przez 
Halę M iziową na P i l s k o  (1556 m ) nocleg w schronisku 
na Hali M iziowej. Dzień siódmy —  Z Hali M iziowej głów nym  
szlakiem przez przełęcz K orbielow ską —  Beskid (923 m ), J a- 
w  o r z y n ę (1023 m ) do G łuchaczek, skąd  zjazd do K osza­
raw y. Dzień ósm y* —  Z jazd do Jeleśnej i pow rót. Z Jeleśnej 
m ożna zrobić miły spacer narciarski na S o p o t n i ę  
W i e l k ą .

Trasa Rabka— Krynica:
1 dzień —  R abka przez S tare  W ierchy na T u r b a c z  

(1311 m) nocleg. 2 dzień —  Zjazd z T urbacza  do N ow ego 
T argu  przez K owaniec i autobusem  do C zorsztyna (n ) . —- 

2  dzień —  Z C zorsztyna przez K luszkow ce na L u b a ń  
(1211 m ) zjazd do K rościenka na nocleg. 4 dzień* —  Z Kro­
ścienka w ycieczka na T r z y  K o r o n y  (982 m ). 5 dzień 
—- Z K rościenka przez D z w o n k ó w  k ę  (984 m ) —  na 
Przehybę (1195 m ) —  zjazd do Szczaw nicy na nocleg. 6 dzień 
—  Ze Szczaw nicy przez Szlachtow ą na O bidzę (927 m ) •— 
E l j a s z ó w k ę  (1024 m ) skąd pasem  granicznym  zjazd 
do Piw nicznej na nocleg. 7 dzień —  Z Piw nicznej koleją do 
Ż egiestow a, poczem  przez P u s t ę  W i e l k ą  (1061) G r o- 
n i e k (1082 m ) do schroniska pod J a w o r z y n ą  Krynicką 
(1116 m ). 8 dzień —  Z Jaw orzyny  przez P  r z y s 1 o p 
(944 m ) i K rzyżow ą G órę do Krynicy.

Trasa babiogórska:
1 dzień —  Z Jeleśny przez Sopotnię W ielką (596 m) n a  H a­

lę M iziową i Pilsko (1557 m ) -— nocleg na Hali Miź. 2 dzień -— 
Z Hali M iziowej przez przełęcz korbielow ską —  Beskid —  J a ­
w o r z y n ę  (1054 m ) do G ł u c h a c z e k  —  nocleg 
w chacie góralskiej lub zjazd do K oszaraw y. 3 dzień —  Glu- 
chaczki —  przełęcz J a ł o w i e c k a  —  C y l  (1517 m ) —  
B a b i a  G ó r a  (1725 m .)—  nocleg w  schronisku pod 
szczytam i. 4 dzień —  Babia G óra —  Sokolica •— K r o w i a r- 
k i (986 m ) —  Polica (1367 m) nocleg w schronisku pod  Po­
licą. 5 dzień —  Polica —  N a r o ż e  (1063 m) zjazd do Jor­
danow a, nocleg w Rabce. 6 dzień* —  w ycieczka na L u b o ń  
W i e l k i  (1023 m ) —  przez Z aryte . Z jazd z Lubonia przez 
L u b o ń  M a ł y  (870 m) i N apraw ę. 7 dzień —  R abka — 
S tare W ierchy —  O b i d o w i e c  (1102 m ) —  T  u r b a c z  
(1311 m ) —  nocleg. 8 dzień —  Zjazd przez K o w a n i e c  
do N ow ego T argu .

Prasa tatrzańska:
1 dzień —■ Z akopane —  G u b a ł ó w k a  (1123 m ) Bu- 

to rów  (1128 m ) —■ zjazd do Kościelisk (ew . na Kiry) —  skąd 
autobusem  do doi. Chochołow skiej (nocleg ). 2 dzień —  R a- 
k o ń —  W  o ł o w i e c  (2063 m) —  zjazd na Polanę Cho­
chołow ską. 3 dzień —  Doi. Chochołow ska —  doi. S tarobociań- 
ska —. Siw a przełęcz —  Hala P yszna (nocleg ). 4 dzień — 
a) dla bardzo w praw nych  —  Hala Pyszna —  doi. K ościeliska —  
C z e r w o n e  W i e r c h y  (2123 m ) przez Ciem niak —  
zJazd przez Halę K ondratow ą, na K alatówki, b ) dla średnio 
zaaw ansow anych  —  doi. Kościeliska -— P r z y s t o p  M i ę -  
c ,u. s j  —  doi. Malej Łąki —  droga pod Reglami —  Kuźnice — 
K-alatówki (nocleg ). 5 dzień —  Hala G oryczkow a —  K a-

Pod Jaw orzyną K rynicką —  w głębi T atry .
Ze zb. Min. Kom. Fot. St. M ucha.

s p r o w y  W i e r c h  (1987 m ) —  H a l a  G ą s i e n i ­
c o w a  —  Czarny S taw  G ąsienicow y —  nocleg na Hali Gąs.
6 dzień* —  W ycieczka na Ż ó ł t ą  T u r n i ę  (d la w praw ­
nych) lub dzień w ypoczynkow y z ćw iczeniam i terenow em i.
7 dzień —  Z jazd z Hali G ąsienicow ej przez Psią T raw kę; —  P  o- 
l a n a  W a k s m u n d z k a  —  Rusinow a Polana —  P o r o ­
n i  e c —  B u k o w i n a  (nocleg ). 8 dzień •— Zjazd przez 
G a l i c o w ą  G r a p ę  (942 m) do Poronina.

Z tras narciarskich K arpat W schodnich dla w ycieczek 
i raidów  młodzieży szkolnej nadają  się jedynie Bieszczady. 
T ak  G organy, jak  i C zarnohora nie m ają  dobrych w arunków  
w ycieczkow ych —- G organy przez sw e zalesienie i strom izny, 
grożące law inam i, C zarnohora przez sw e słynne „w orynie” , 
tj. ploty, którym i huculi hojnie ozdobili sw e góry.

Ośmiodniową trasę bieszczadzką proponuję, jak następu­
je: 1 dzień —  S i a n k i —  Błyśce (1.047 m ) —  R u s k i  
P u  t (1.311 m ), nocleg  pod szczytem  w  schronisku; 2 dzień —  
Schronisko pod b u sk im  Putem  —  Zełem eny (1.307 m ) —  P i- 
k u j (1.405 m ), ( n) ;  3 dzień —  Pikuj —  K rywka —  p r z e ­
ł ę c z  p o d  K l i m c e m  —  Jaw ornik Wielki (1.121 m ) —  
Ław oczne ( n) ;  4 dzień —  Ław oczne -—• T r o ś c i a n  (1.235 
m ) —  Sław sko ( n) ;  5 dzień —  Sław sko —  K aranow iec —  
W ysoki W ierch (1.245 m ) —  C z a r n a  R e p a  (1.288 m )—  
Przełęcz W yszkow ska ( n) ;  6 dzień —  Przełęcz W yszkow ska—  
Czyrak —  S e n e c z ó w  ( n ) ; 7 dzień —  Seneczów  —  Sekul— 
Z H  e m i n (1.177 m ) —  Skole (n) ;  8 dzień* —  Skole — 
P a r a s z k a  (1.271 m) —  H rebenów.

T ra sa  ta  w  odróżnieniu od poprzednich przechodzi przez 
góry puste i słabo zam ieszkałe. T o też w ybierać się na nią mo­
gą jedynie w ytraw ni narciarze, znający te okolice z w ycieczek 
letnich.

Dnie oznaczone gw iazdką m ożna w razie niepogody lub 
odw ilży opuścić.

Podając  pow yższe trasy  m uszę zaznaczyć, że są  one sche­
m atem , który  zależnie od możliwości „kieszeniow ych” m ożna 
zmieniać. Podając te trasy  pragnę raz jeszcze podkreślić, że 
dwie ostatnie trasy  n ada ją  się tylko dla w praw nych  narciarzy. 
W ychodzić należy najpóźniej o godz. 8-ej rano; w razie zadym ­
ki śnieżnej lub jakiegoś dłuższego zatrzym ania się w drodze, 
trasę  należy skrócić i szukać najbliższego schronu.

P o d a jąc  te  trasy  m łodzieży do w ędrow ania, p ragnę ją  raz 
jeszcze przestrzec przed n iebezpieczeństw em  law in. T rzeba ko­
niecznie w ędrow ać graniam i (g rzb ietam i) lub grzędam i i uni­
kać traw ersow ania strom ych zboczy.

Na m arginesie tego  artykułu  dodam , że na skutek uchw ały 
Komisji G órskiej O dznaki T urystycznej (G O T ) od 1. stycznia 
1938 r. górskie w ycieczki narciarskie zaliczone będą do punk­
tacji.

Zygmunt Orłowicz.
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S P R Z Ę T  
H O K E J O W Y

Na lew o —  ostatnie ostrzenie osełką. 
N a praw o —  zdejm ow anie t. zw. 

„d ru tu” .
U dołu —  hokejów ki praw idłow o 

osadzone w m aszynce.

P rzed  każdym  sezonem  zim owym w zm aga się zain tereso­
w anie sprzętem  hokejow ym  u now ych adeptów  tego  sportu. 
Kupują buty , łyżw y, k ierując się nie dośw iadczeniem , którego 
nie zdążyli zdobyć, a najczęściej przypadkiem , tym , co gdzieś 
usłyszeli, lub co je s t obecnie m odne. P łacą też później 
tzw . frycow e, które czasam i może zupełnie zrazić początku­
jącego  hokeistę.

Jeżeli m am y kupić łyżw y w ogóle, radziłbym  kupić ho­
kejow e, poniew aż są  ane lekkie, zw rotne, szybkie i mocne, 
ponadto  m ożna je w zględnie łatw o ostrzyć sam em u.

K upujem y najczęściej łyżw y kanadyjsk ie  C. C. M. —  
CYCO lub NBM O; najlepsze, ale bardzo  drogie są  ex tra  spe- 
cial C. C. M. P ow ażną konkurencję stanow ią  łyżw y H udora, 
w ykonane są  solidnie, nie m ają jednak  tej lekkości, co kana­
dyjskie, z resz tą  w  ostatn ich  czasach tańsze  C. C. M. są  m on­
tow ane podobno na N alew kach w arszaw skich .

N ajpierw  należy kupić bu ty , a  po tem  łyżw y. B uty należy 
dopasow ać tak, żeby w  pięcie obejm ow ały dokładnie nogę, 
w  palcach m uszą być łuźne (spraw dzić , ruszając palcam i), 
podeszw y pow inny być z grubej, ścisłej skóry, szyte, prze- 
szpilkow ane na podbiciu, nosek bucika w inien być sztyw jiy, 
niepoddający się uderzeniom , o tw ory do sznurow ania duże, bu t 
taki je s t sznurow any od palców , system em  rów noległym  dla 
łatw iejszego zciągania sznurow adeł.

Cholew ka z tyłu m usi mieć w yraźne pochylenie do przo­
du. Podeszw a nie może być zby t szeroka, poniew aż przy w ięk­
szych pochyleniach szoruje w ów czas o lód, zdziera się z bo­
ków i pow oduje często upadek; dobrze jes t zaciągnąć ją  po­
kostem .

Łyżw y dobieram y nieco krótsze, niż długość podeszw y, 
dopasow yw ujem y w  ten sposób, że linia ostrza  musi przebie­
gać przez środek pięty do dużego palca. Łyżw ę przym oco­
w ać m ożna przy  pom ocy nitów  lub śrubek  (ho llśrubek).

Pam iętajcie, że tylko dobrze przykręcone łyżw y nie oder­
w ą się! Należy robić małe dziurki p rzed w kręceniem  śrubki, 
a co najw ażniejsza przy  dokręcaniu ich, nie należy siłą prze­
kręcić gwintu.

OSTRZENIE ŁYŻEW .

Jest to  bezsprzecznie najw ażniejsza funkcja przy przygo­
tow aniach  do gry. H okeista może się nauczyć jazdy  hokejo­
wej w yłącznie na łyżw ach ostrych. Uczenie się hokeja na tę­
pych łyżw ach je s t s tra tą  czasu ; ani jazda , ani tym  bardziej 
strza ł nie w yjdzie, gdy gracz stoi niepew nie.

H okejów ki ustaw iam y rów nolegle ostrzam i do góry, 
u sztyw niam y je w  deszczułkach lub żelaznej m aszynce (P a ­
słęck iego) ostrzym y karborundem -osełką (nie pilnikiem) po­
ciągam y osełką po ostrzach  na skos, na zm ianę robiąc krągłe 
ruchy przy szlifow aniu. Po  kilkunastu m inutach łyżw y z bu­
tam i odw racam y, następnie delikatnie zdejm ujem y tzw . „d ru t” , 
k tóry  znajduje się po obu stronach  kan tów  łyżew  z boku. D rut 
ten zeszlifow ujem y osełką dokładnie, p rzykładając ją  do ścia­
ny ostrza (boku  no ża ). A żeby utrzym ać profil łyżw y, po­
trzebny  do jej zw rotności, należy ostrzyć rów nom iernie na 
jednakow ą grubość od szpica do tyłu. Radziłbym  ostrzyć dw ie­
ma osełkam i: a )  gruboziarnistą, b ) cienkoziarnistą.

(c. d. n.)



C Z Y  P O T R A F I S Z ?

PRZEWRÓT W TYŁ DO STANIA NA RĘKACH nie jest 
ćw iczeniem  trudnym . P rzystąp ić  jednak  do niego należy dopiero 
w tedy, gdy  opanow ane zostały  uprzednio dw a ćw iczenia za­
sadnicze, a m ian.: przewrót w tył, oraz stanie na rękach. Zw ła­
szcza p ierw sze z tych  ćw iczeń w inno być w ykonyw ane bez 
żadnych trudności; co do stan ia  na rękach, to  je s t rzeczą w ia­
dom ą, że w ym aga  ono nieraz długoletnich ćw iczeń, nim w resz­
cie uda się u trzym ać ciało w pozycji zrów now ażonej w pod­
porze na rękach. Do naszego  jednak  ćw iczenia nie koniecznie 
trzeba  um ieć długo u trzym ać się w staniu  na rękach —  w y­
sta rczy  na  początek, gdy ćw iczący dojdzie do tej pozycji 
i choć chw ilę się w  niej zatrzym a, zaznaczając, jak  to  w ska­
zuje o sta tn ia  sy lw etka rysunku  —  całkow ite w yprostow anie 
ciała w podporze na rękach.

P rzew ró t w tył do stan ia  na rękach najlepiej będzie w y­
konyw ać na m ateracu , a  latem  na m uraw ie. Do należytego 
„zro low ania” ciała w  tył potrzebny jest pew ien „pęd”, który 
należy nadać, przechodząc z pozycji stan ia  do szybkiego sia­
du (przez ugięcie nóg  w kolanach  —  patrz  ry s .) i następnie

bez najm niejszego zatrzym ania (aby  nie u tracić  pędu!) do to­
czenia na  plecy. W  czasie p rzetoczen ia  na plecy należy „na­
kryć się” nogami —  już złączonym i i w yprostow anym i —  
a następnie z pozycji skulonej „zw iniętej” —  rozwinąć się,
rozprostow ując całe ciało i kierując nogi ku górze. Rozwinię­
cie w inno nastąp ić  w tedy , gdy ciało przechodzi z pleców  na 
kark  i głow ę. U chwycenie tego momentu „rozwinięcia” ciała 
do pozycji w yprostowanej jest bardzo w ażne. Przedw czesne 
bow iem  „rozw inięcie” pow oduje znany skutek  —  pow ró t na ple­
cy —  zb y t zaś późne, prow adzi do zw ykłego „kozio łka” w tył.

A by dalej doprow adzić ciało do stan ia  n a  rękach, należy 
(w ykorzystu jąc  w dalszym  ciągu pęd ciała sk ierow any w  m o­
mencie „rozw inięcia” ku górze) w yprostow ać szybko ram io­
na, unosząc głow ę ku górze i w yginając ciało w  niewielki Juk. 
T u  zw rócić należy uw agę na w łaściw e układanie na podłożu 
rąk. M ianowicie w  m om encie p rzetaczan ia  ciała na plecy, dło­
nie należy „podw inąć” i ułożyć je na podłożu tuż przy  barkach  
i w  ten sposób u łatw ić należyte oparcie rąk przy  przejściu do 
stan ia  na rękach. Poniew aż nie w szyscy  ćw iczący m ają tak  
ruchom e staw y  nadgars tka , aby  w ykonać „podw inięcie” dłoni, 
przeto  początkow o należy stosow ać, jako  znacznie łatw iejsze, 
oparcie na rękach zw iniętych w  pięści. Nie pozw ala to 
w praw dzie na u trzym anie rów now agi w  staniu  na rękach, ale 
jak  już zaznaczyliśm y, nie należy początkow o dążyć do długo­
trw ałego  u trzym ania się w  staniu na rękach. W ystarczy , gdy 
ćw iczący doszedł do tej pozycji, a następnie szybko przeszedł 
do postaw y  (opuszczając nogi w  dół).

W  razie zachw iania  rów now agi należy miękko przejść 
w powrotne toczenie na plecy (jak  p rzew ró t w  przód) a na­
stępnie ćw iczenie rozpocząć po raz drugi.

W  pierszych próbach, dobrze będzie, gdy koledzy ochro­
nią ćw iczącego, s ta jąc  z boku i ew ent. u łatw iając dojście do 
stan ia  na rękach (nadanie  w łaściw ego kierunku nogom  w m o­
m encie „rozw inięcia” ciała).

Jotka

PRZED BIAŁYMI ZAWODAMI
Z aw ody! O to hasło, pod k tórym  w szyscy w  Z akopanem  

żyją już od kilku m iesięcy. Przeżyło  już Z akopane niejedne 
zaw ody narciarskie, w idziało w ielu narciarzy  z zagran icy , nie 
mniej jednak  każdorazow e konkursy  są  dlań sensacją . Już 
21 i 22 b. m. miały się odbyć zaw ody na  K asprow ym  W ierchu, 
lecz ku rozczarow aniu  w szystk ich , „haln iak” stopił p rzynaj­
mniej połow ę św ieżo spadłego śniegu. T uryści pow iadają , że 
ilekroć przy jeżdża pociąg  popularny, zaw sze w  Z akopanem  
„haln iak” . A w łaśnie przyjechał taki „popu larny” z W ar­
szaw y.

Jedynym  te raz  tem atem  m iędzy uczniam i to : jakie mam y 
szanse w  tegorocznych  zaw odach  m iędzynarodow ych, w ja ­
kiej form ie znajduje się obecnie elita naszych zaw odników  
itd. itp.

Do Z akopanego zjechali już dość licznie zaw odnicy z po­
za jego  granic, dla p rzeprow adzenia tren ingu . W idzi się tu 
dużo „now ych” tw arzy  i to  tak  m ęskich, jak  i kobiecych. Spo­
tykam y już naw et gości z praw dziw ej zagran icy . I tak  m ia­
łem przy jem ność rozm aw iać n iedaw no z pew nym  sportow cem  
-— A m erykaninem , —  który  będąc w  Polsce yystąpił do Zako­
panego na narty .

St. Godeł N arciarska g rupa olim pijska —  na polanie C hochołow skiej.

rwr&rrtrdffill/ d jl(\ '6 % - '' ;
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Kol. Kol. ANDRZEJ PIEŃKOWSKI —  POZNAN  
i LECH CIECHOWLAZ —  SKĘPE

P O J A D Ą  N A N A R C I A R S K I E  M I S T R Z O S T W A  P O L S K I  D O Z A K O P A N E G O  L U B  N A M E C Z  B O K S E R S K I  
P O L S K A  —  W Ł O C H Y

W dn. 1 g rudn ia  ukończony został nasz k on ­
kurs, po legający  na  rozw iązyw aniu  12 zadań, 
um ieszczonych w ko le jnych  num erach  „Sportu 
Szkolnego“.

W dn. 10 g rudn ia  odbyło się losow anie. Szczę­
śliw ym i w ybrańcam i losu okazali się kol. kol.: 
Pieńkow ski — Poznań i C iechowlaz — Skępe.

Kolegom tym  serdecznie g ra tu lu jem y  i p ro si­
m y  o szybkie zaw iadom ienie nas, na  k tó rą  z tych 
podróży  się decydu ją .

Nagrody pocieszenia otrzymują kol. kol.: 
Z. Sadowski — Żyrardów, L. D ziennik — Skępe, 
W. Baczyński — Warszawa i B. Gutkowski — 
Święciany. N iechaj te  „R ekordy  w oli“ — W ikto­
ra  Junoszy - D ąbrow skiego, k tó re  o trzy m ają  
w nagrodę, będą d la nich zachętą w „sta rto w an iu 44 
w  now ym  konkursie , k tó ry  ogłosim y po św iętach.

Jednocześnie p rzy zn a jem y  nagrody  dla Kół 
Sportow ych, k tó re  n a jle p ie j zorganizow ały na 
swoim te ren ie  p ren u m era tę  i ko lpo rtaż  „Sportu 
Szkolnego44.

I m. — gimn. Giżyckiego, Warszawa — prenu­
meruje 90 egzempl.

II m. — gimn. im. Reytana, Warszawa — kol­
portuje 40 egzempl.

I I I  m. — gimn. państw, w Tczewie — prenu­
meruje 30 egzempl. 

IY m. — Szkoła Kupiecka X. X. Pijarów, Lida 
— prenumeruje 20 egzempl. 

Y m. — gimn. żeńskie im. Curie-Skłodowskiej, 
Warszawa — prenumeruje 12 egzempl.

K oła Sportow e w yżej w ym ienionych gim na­
zjów  o trzy m ają  album y do fotografii, k tó re  pod 
ich adresem  prześlem y.

REDAKCJA „SPORTU SZKOLNEGO44

WARSZAWSKIE DZIEJE ROWERU
C iekaw y jestem  od czegobyście zaczęli, gdyby W as ktoś 

prosił, aby  mu opow iedzieć o sporcie w  W arszaw ie?  Jestem  
ciekaw y, bo ja  nam yślałem  się d ługo jak  do tego  przystąp ić .

1 wym yśliłem . Z w ażając na popularność i leciw ość —  na­
leży zacząć od ko larstw a, k tó re  opanow ało  stolicę już przed 
la ty  50-ciu. P rzedstaw m y pokró tce jak  to  było.

K olarstw o stołeczne, aż  do roku 1924, to  ty lko trzy  litery : 
W T C . A narodziny W T C  to 6-ty  kw ietnia 1886 r. W arszaw ­
skie T ow arzystw o  Cyklistów , pow stałe w  in icjatyw y E dw arda  
hr. C hrapow ickiego, miafo, poza jazdą  na bicyklach, jeszcze 
inne, w ażniejsze cele na uw adze i d la tego  zaję ło  się rów nież 
strzelan iem  i szerm ierką. Ale na szyldzie o rganizacji w ym alo­
w ano bicykl, aby  nie spędzać snu z pow iek ów czesnem u gu­
bernato row i H urko i jego  dzielnem u w spółpracow nikow i, ober- 
po licm ajstrow i m iasta  W arszaw y . T a k  się zaczęło. Bicykl, za ­
baw na m aszyna z olbrzym im  przednim  kołem  i m aleńkim  kół­
kiem tylnym , zem ocjonow ał W arszaw ę tak , jak  p rzed  tym  in­
ne stolice E uropy.

W  2 la ta  po pow staniu  W T C  zorgan izow ano  na polu M o­
kotow skim  pierw sze zaw ody  i to  z to ta liza to rem . P rog ram  
ob jął sześć b iegów , na bicyklach i trycyklach . D ziwnie w tych 
czasach typow ano  zw ycięzców , skoro  po w ygranej sam ego hr. 
C hrapow ickiego, kasy  w ypłaciły  jak  za „ fu k sa” 10 rb. 86 kop. 
za  rub la . Ale m niejsza z tym . W yścigi na polu M okotowskim  
urządzano  do roku 1891. Z bicyklem  nie była tak a  ła tw a 
sp raw a jak  z dzisiejszym  row erem , to też zaraz  po założeniu 
T o w arzy stw a  zorgan izow ano  szkołę jazdy , z podziałem  na trzy 
k lasy : niższą, średn ią  i w yższą. Kto był członkiem  W T C , m u­
siał bezw arunkow o zdobyć choćby najn iższe, „ jednok lasow e”

w ykształcenie' kolarsk ie . O puszczał przez tydzień lekcje —  w le­
p iano mu 30 kop. kary , a  jeżeli przez tydzień nie trenow ał 
członek s ta rtu jący  w  zaw odach  —  płacił rubla. Znów  dziw na 
rzecz, p raw d a?  Dziś w ielu panów  należy do stow arzyszeń  sp o r­
tow ych, nosi znaczki i czapki klubow e, a nie in te resu ją  się ab so ­
lutnie sportem , urzędu jąc  co najw yżej w bufecie —  i nie płaci 
żadnych kar. T o  je s t „p o stęp ” , w tedy nie w iedziano jeszcze 
jak  się w ygodnie urządzać, inne było  pojęcie sportu .

W  roku 1891 rozeg rano  pierw sze wielkie zaw ody szosow e 
W arszaw a  —  G arw olin  --- W arszaw a (d y s tan s  100 w io rs t),
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które możemy uw ażać za pierw sze m istrzostw a Polski. W yścig 
w ygrat dotychczasow y członek W T C  p. Julian Osiński. 
W  1982 r. W T C  w ydzierżaw iło D ynasy, w ybudow ało to r ziem­
ny i zaczęły się zaw ody na torze, coraz bardziej urozm aicone, 
coraz bardziej frapujące.

W  tym też roku odbył się pierw szy m iędzynarodow y wy­
ścig na szosie, z udziałem Niemców, na trasie W arszaw a— Ka­
lisz —  W arszaw a, jechano  na bicyklach i row erach.

O ile bicykl, trudny  do opanow ania, ściągał więcej w idzów 
niż am atorów  jazdy, o tyle row er, a  w łaściwie, jak  się w tedy 
mówiło —  w elocyped •— oczarow ał W arszaw ę. Dzień 10-ty 
kw ietnia 1896 r. byl wielkim św iętem . P an  oberpolicm ajster 
pozwolił jeździć na w elocypedach po ulicach m iasta. Nie będę 
tu zapoznaw ał P aństw a  dokładnie z pierw szym i przepisam i 
jazdy, zacytuję tylko ciekawy punkt 12-ty tych przepisów : 
„W  razie niepokoju koni, przy ukazaniu się cyklisty, ostatni 
obow iązany jes t zejść z w elocypedu i o ile możności ukryć go 
przed w ylęknionym  koniem ” .

Huczek niem ały zapanow ał w W arszaw ie. Mnożyły się 
p rzedstaw icielstw a fabryk  row erow ych, cukiernicy Riese i P io­
trow ski z ulicy E lektoralnej polecali jako  specjalność firmy 
„C yklistów  z czekolady po 15 kop.”, a na łam ach tygodnika 
sportow ego „C yklista” , gw iazdy , sceny w yrażały  swe złote my­
śli o row erze. N iektóre z tych aforyzm ów  były bardzo in tere­
sujące. I tak  na przykład  W ładysław  W ojdałow icz uw ażał, że 
„najs łab szą  s troną  row eru są  epitety  andrusów  z nad W isły, 
którym i nas częstu ją przy każdej sposobności”. No, w yobra­
żamy sobie jak  chłopaczki w arszaw skie odnosili się do peda­
łujących facetów , zw łaszcza na bicyklach! Znany ak to r Hor- 
w ath, en tuzjasta  trycykla, tw ierdził, że:

„R ow er je s t dla niego m ałżeństw a obrazem .

Równie złączone kółka lecą zaw sze razem. 
N iebezpieczeństw o jazdy  leży w rów now adze,
M ądry kto umie zaw sze mieć ją  na uwadze.
By bezpieczniejszą była ta  życiow a w spólka —• 
P o trzebna je s t obecność i... trzeciego kó łka”.

B olesław  P ru s  w sw ojej popularnej kronice tygodniow ej 
w „K urierze C odziennym ”, daw ał kolarzom  takie  rady : „Cy­
klista paryski, jadąc  ruchliwymi ulicami, zazw yczaj obiera so­
bie jak iś pow óz i posuw a się tuż za nim. P raw dopodobnie nasi 
cykliści w iedzą już o tym sposobie”. Nie wiem czy wiedzieli, 
dziś w każdym  razie w iedzą, że takie  posuw anie się —  do ni­
czego dobrego nie prow adzi.

P oczątek  tego  stulecia upłynął pod znakiem  wielkich za­

w odów  m iędzynarodow ych, o rg an izo w an y ch . przez W TC, 
z udziałem  Niemców, A ustriaków , Duńczyków, W ęgrów , Cze­
chów i R osjan. W iele sław  kolarskich  E uropy przew inęło się 
przez to r dynasow ski, wiele ouszczało W arszaw ę z gorzkimi 
w spom nieniam i poniesionych klęsk.

W ojna św iatow a przem ieszała w szystko od sam ego dna. 
Część członków W T C  zam ieniła row ery na karab iny , pozostali, 
zgrupow ani w sekcji san itarnej T ow arzystw a, nieśli pomoc 
uciekinierom , dla których stw orzono specjalny ośrodek na Dy- 
nasach. D opiero po w ojnie polsko-bolszew ickiej zaczęło w szyst­
ko ruszać znowu.

W  roku 1921, w obecności M arszałka P iłsudskiego, o tw arto  
na D ynasach to r betonow y i rozegrano pierw sze m istrzostw a 
Polski na torze, a w kilka tygodni później na szosie. W  tym 
sam ym  roku, z inicjatyw y ów czesnego w ice-prezesa W TC, 
Bliklego, pow stał Zw iązek Polskich T ow arzystw  Kolarskich, 
jednocząc w szystkie kluby i sekcje kolarskie w całym kraju .

A klubów  tych i sekcji zaczęło pow staw ać coraz więcej 
i to przede w szystkim  w  środow iskach robotniczych. W  sam ej 
W arszaw ie na js ta rszą  po W T C  sekcją ko larską jes t sekcja 
RKS Świt, zorganizow ana w r. 1924, a  w  okręgu stołecznym  —• 
Koło Cyklistów  w Ciechanow ie, pow stałe w  roku 1912. W T C  
liczyło w chwili założenia 30 członków, dziś W arszaw ski O krę­
gow y Zw iązek K olarski liczy 29 klubów  i sekcji, a  ponad 
800 czynnych zaw odników . N azw isk tych najlepszych kolarzy, 
którym i się szczyciła stolica, nie m a potrzeby wym ieniać, znają 
je wszyscy. Szosowcy w arszaw scy odnosili i odnoszą nadal 
piękne sukcesy w biegach dookoła Polski, w yścigach do M orza 
i w szystkich w iększych im prezach, o rganizow anych na terenie 
Polski. Z 16-tu rozegranych od roku 1921 m istrzostw  szoso­
w ych Polski, kolarze stołeczni zdobyli ty tu ły  10 razy, w  tym  
S tefański był m istrzem  przez cztery la ta  z rzędu.

Jeśli idzie o tor, kolarze w arszaw scy, a ściśle mówiąc 
W T C , m ają nad resz tą  Polski przew agę kolosalną. Na 17-cie 
m istrzostw  torow ych, tylko trzy  razy ty tu ł zdobył krakow ianin  
Ł azarsk i i raz łodzianin Szmidt. 12-cie razy  m istrzam i Polski 
byli członkowie W T C , w  tym  Szymczyk był m istrzem  2 razy, 
Szam ota 3, a P usz 5 razy  z rzędu. Punk t szczytow y popular­
ności ko larstw a w arszaw skiego, torow ego, w ypadł na rok 1924, 
na czasy Langego, S tankiew icza, Szym czyka i K amińskiego. 
Ciężko trzeszczały  w tedy przepełnione trybuny  na to rze Dy- 
nasow skim .

T ak  ciężko trzeszczały tylko raz jeszcze, kiedy zaczęto je 
rozbijać i rozbierać na opal...

Al. Reksza.

T ak  się jeździło za daw nych, dobrych czasów .



Szanowna Redakcjo!

Stosownie do listu Waszego, wydanego do ogółu 
m łodzieży szkolnej, listu, k tó ry  miał być zachętą do 
w spółpracy, nadsyłam  nowelę sportową pod tyt. 
„Krzyk".

N ie jestem  aż tak zarozum iałym , abym  miał 
prawo tw ierdzić, iż nowela la jest szczytem  artyz­
mu, wobec czego na łamach „Sportu Szkolnego" bez­
w zględnie znaleźć się musi. Literatem , ani powieś- 
ciopisarzem brukow ym  (patrz: „Kumrow, w ódz  
bandytów  czeskich", „Ból m atki", „Izabella, czyli 
tajem nice dworu hiszpańskiego" itp.) nie zostanę, 
toteż nie będę absolutnie oburzony (co za bezczel­
ność, praw da?), g dy  się dowiem, że m ój cudow ny  
twór, w ypieszczone dziecko m ojej w yobraźni, zna j­
dzie się „aż" w  ... (no, tak) koszu redakcyjnym .

W  ten sposób przem aw ia moja skromność.
Natom iast m oja buta każe m i święcie w ierzyć, 

że „K rzyk" stanie się napraw dę krzyk iem  w  pol­
skiej literaturze sportowej i w yniesie m ię na czoło 
je j twórców. A le statiie się to ty lko  w tedy, gdy no­
wela znajdzie się w  poczy tn ym  (och, ja k iż  to banał, 
ale skoro cały św ia t go używ a, dlaczego ja  m am  so­
bie odm ówić tego przym usu?) tygodn iku  Szanow ­
nych  Kolegów (Panów, czy  Kolegów? Redakcja  do 
m łodzieży: Koledzy, w ięc m łodzież do R edakcji też: 
Koledzy!) No, bo ja k żeż  św ia t dowie się o istnieniu  
ta k  wspaniałego talentu? Swego pism a nie założę, 
bowiem  50 gr tygodniowo, które w kładam  do osz­
czędności p. Ć w ika, właściciela miejscowego kina, 
jest zb y t m ałym  funduszem  na tak  poważne przed­
sięwzięcie. Zostaje w ięc Pismo Kolegów. Są w praw ­
dzie i inne „Przeglądy" i „Sportowce", ale „głos w o­
łającego na puszczy" (tzn. list Redakcji) poruszył

mię do głębi i w  m yś l  za sa d y  „sw ój do swego", po­
sy łam  sw oją  nowelę do „swoich".

Nie chcę brać Szanow nych  Kolegów „pod wlos", 
ani „z włosem" i nie będę p raw ił  h ym n ów  pochw al­
nych  na cześć Ich pisma, bo b y  mi ręka uschła z po ­
czucia, iż  nie b y łb y m  w  ty m  w y p a d k u  sobą. Zdaje  
mi się, że  jestem  t r z e ź w y m  człowiekiem , a taki c h y ­
ba bardzo rzadko intonuje pochlebstwa. C z y ż  me  
w ys ta rcza  fak t,  iż zw racam  się do Szanow nych  Ko­
legów z  p ropozyc ją  w spó łpracy?

List ten jest m oże nieco za wesoły. Proszę mi to 
w y b a c zy ć ,  ale obok trzeźwości trzym a  się mię z a w ­
sze i wesołość. Nic dziwnego, że  uwidacznia  się ona 
i w  korespondencji.

A  przecież  nie chodzi ty lko  o nią. Chodzi mi 
o druk  tej noweli. Skoro b y  w ięc  Szanowna R edak­
cja  uważała, że  p łó d  m ój nie będzie zaciemniał ja ­
snych stron ich pisma, proszę o listowne poinformo­
wanie mię o „procesie", k tó ry  w y p r z e d za  druk k aż­
dego artyku łu , noweli c z y  felietonu, na co załączam  
znaczek  pocz tow y.

W  liście Redakcji  czerni się zdanie: „ A r ty k u ły  
w y d ru k o w a n e  honorujemy". D o p ra w d y ,  nie zd a ­
rzy ło  mi się n igdy  sprzedaw ać p raw a  druku, nic 
więc  dziwnego, że w  kwestii  te j  nie orientuję się z u ­
pełnie i zda ję  się całkowicie na Szanowną R edak­
cję. O czyw iśc ie , jeżeli praca m oja posiada ja k ą ­
ko lw iek  wartość.

Chciałbym , a b y  Szanowni K oledzy  uważali list 
m ój za obietnicę stałej wspó łpracy .

Ze spor tow ym  pozdrowieniem
J e r zy  Tonąc zew.

Autorowi już odpisaliśmy, a teraz „Krzyk” idzie w  świat.
Red.

K R Z Y K

N ow ela sportow a.

W alter T erlica byl uczniem VIII kl. gim nazjum , co w cale 
nie przeszkadzało  mu św ięcić trium fów  w p ięściarstw ie. Mó­
wiono pow szechnie o nim, iż je s t rozsądnym  chłopcem , a  naw et 
wiele osób z rodu niew ieściego u trzym yw ało , że je s t nie tylko 
rozsądnym , ale i p rzysto jnym . N a razie jednak  o to  drugie nie 
chodzi. N atom iast rozsądek Terlicy łaskaw ie zezw alał mu na 
upraw ian ia  boksu, nakazyw ał w prost szanow ać regulam in szkol­
ny, a  jeśli już nie szanow ać, to  w  każdym  razie szacunek  ten 
udaw ać.

Bo, p raw dę m ów iąc, chłopakow i dużo zarzucić nie m ożna 
było. Uczył się możliw ie, a  n aw et niekiedy dobrze, zachow y­
w ał się rzadko inaczej niż w zorow o, a jedno, co m ogło by się 
nie podobać  jego  w ierzchnikom  szkolnym , to  to, że lekcew ażył 
św ięty  okólnik M inisterstw a W . R. i O. P. zab ran ia jący  młodzie­
ży szkół średnich należenia do tow arzystw  sportow ych . N a to 
nie miał w yjścia jednak. Do w yboru  sta ły  p rzed  nim dw ie dro­
gi: albo być uczniem bez „a le” i z rezygnow ać z tego , co go 
najbardziej pociągało, tj. z boksu, albo też mieć to  „al.e” , lecz 
być i uczniem  i pięściarzem . W ybrał tę d rugą  drogę, jako  bar­
dziej mu odpow iadającą. M ożna by Wziąć za złe W alterow i, że 
pociągnął za „zakazanym  ow ocem ”, ale cóż m ożna było robić, 
m ając takie  pięści jak  on? Nie znaczy to, że pięści jego  były 
na k sz ta łt 2-kilow ych bochenków  chleba, a  bicepsy jak  uda 
hipopotam ie, nie —  T erlica posiadał ręce bardzo  ładne i kształ­
tne, ale oprócz tego  i ta len t w  nich. T o  chyba ja sn e?  B iegacz 
m a ta len t w nogach, strzelec w oku, filozof w  głow ie, no, a bo­
kser chyba w  rękach. T alen t ten  pozw olił chłopakow i zdobyć

2 razy  m istrzostw o Polski w  w adze lekkiej, pokonać najw iększe 
sław y europejskie, a  m iażdżyć k ra jow ych  ryw ali.

B oks pasjonow ał T erlicę, to pew ne. Ale o ile boks byl 
jego  pasją , to  s łabą  s tro n ą  była H anka P la ttów na , a nieznośną 
S iefan  W aw ryłko. S łabą —  bo kochał (o  ile uczeń i tak i mło­
kos potrafi zdobyć się na to  uczucie) H ankę; nieznośną —  bc 
szczerze nie lubił W aw ryłki. Oczywiście kością niezgody była 
ona, H anka. W alte r m iał już tak ie  szczęście, że zaw sze odpła­
cano mu tak ą  sam ą m onetą, ja k ą  on płacił. A więc lubił swoich 
kolegów  ze szkoły, u nich cieszył się w p ro st nadzw yczajnym  
szczęściem , pow ażał profesorów , oni go uw ażali za  jednostkę 
bardzo  pożyteczną, zakochał się pew nego dnia w H ance P ia t 
tow nie, był przekonany , że ona w  nim rów nież, nam iętnie nie 
znosił W aw ryłki, W aw ryłko  go przeklinał.

H istoria  tej w zajem nej an typatii by ła  jak  zw ykle szab lo n o ­
wa. P rzy jaźn ił się z W aw ryłką, jeździł z nim „na  w ozie”, p a ­
dał razem  pod „w óz”. 1 to  w szystko do chwili, k iedy w brze- 
żańskim  gim nazjum  pojaw iła  się „now a tw arz” . T o  była ona. 
Rzecz jasn a , każdy z nich chciał w  jej oczach s tać  jak  najw y­
żej, a  w  sw oim  pojęciu jak  najb liżej. T en w yścig  nie „p racy ” 
i nie „do m orza”, ale do m iejsca, gdzie ogn isku ją  się w szystkie 
ludzkie uczucia, do serca, zakończył się nieprzew idzianie.

K tóregoś dnia odbyły się w  ich mieście p ropagandow e za­
w ody bokserskie. O bydw aj uczęszczali na ku rs p rzygo tow aw ­
czy, a że byli w  jednej w adze —  mieli się spotkać ze sobą. 
T ylko  w  owym czasie T erlica  miat jeszcze fiołkowe, a może na­
w e t zielone pojęcie o boksie, a  W aw ryłko już w tedy  był uw a­
żany za m iejscow ą sławę. S tosunki m iędzy chłopcam i już się 
w ów czas ochładzały, a le były na tyle możliwe, że W aw ryłko 
mógł sobie pozw olić na oszczędzanie przeciw nika. D al na­
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w et na to  stowo. R zeczyw istość przyniosła  co innego. Rozpo­
częli w alkę spokojnie i spokojnie chyba by się skończyło, ale 
na nieszczęście (a  może na szczęście) Terlicy, W aw rylko w po­
łowie drugiej rundy zobaczył na w idow ni P tattów nę. W idocz­
nie uznał to  za nadzw yczajną okoliczność zdobycia sobie jej 
łask. Z błyskaw iczną szybkością nastąp ił koniec T erlicy. T ra ­
fiony lewym sierpem  w okolicę ucha, a  potem  pełnym  zam a­
chow ym  w skroń, zw alił się bez czucia na  m atę. N okau t nie 
pom ógł W aw ryłce. Czy dziew czynę zabola ł rów nież ten  sw ing 
w skroń, nie w iadom o, dość, że T erlica  zdobył sobie ciepłe 
uczucia u H anki, a  nienaw iść u ryw ala.

Cały rok o boksie W alte ra  nie było słychać, s ta ł się naw et 
w  tym  czasie trochę  ponury , a już conajm niej zam yślony. 
(O czyw iście T erlica, nie boks). Wawrył-kę zaś obw ołano lo­
kalnym  superasem  i rzeczyw iście na terenie m iasta  nie miał 
przeciw nika. W stąp ił do K. S. Zachód.

A kurat w  rok po pam iętnym  nokaucie, K. S. Z achód miał 
w alczyć o drużynow e m istrzostw o podokręgu  z T . S. Grom. 
N ajniespodziew aniej w  św iecie w  barw ach  G rom u znalazł się 
T erlica . Ci, co w idzieli go w  zeszłorocznej walce, kiwali gło­
wami ze w spółczuciem , a  jednak  gdy W aw ryłko po gongu od­

w rócił się do przeciw nika, zad rżał, bo zobaczył w oczach W al­
tera  jak ieś dziwne, żółte błyski, zupełnie p rzypom inające nie­
okiełznane zwierzę. Chciał pom yśleć, że... ale nie zdążył. Se­
ria, jak  z kulom iotu, p rzylepiła go do lin i zab iła  w szelką zdol­
ność m yślenia. A na drugi dzień dow iedział się z p rasy , że ta ­
kiej m asakry  jeszcze w  tym  mieście nie w idziano.

Spotkali się za 3 tygodnie w meczu rew anżow ym , n ik t bo ­
wiem nie chciał w ierzyć, że to  nie przypadek . R ew anż ten  wy­
kończył ostatecznie W aw ryłkę, a  T erłicę  oprom ienił aureo lą  
w spaniałego  talentu .

W alter znów  się rozpogodził. Zaczął gonić sław ę, rozkła­
da jąc  po drodze już nie tylko okolicznych przeciw ników , ale 
i z dalszych m iast, aż w reszcie dogonił ją  w Poznaniu , zdoby­
w ając m istrzostw o Polski w w adze lekkiej. U słyszano o nim 
w krótce w całym  kra ju , zobaczono za gran icą. T o  nie był po­
spolity  ta len t. P ra sa  sportow a w yła w prost po każdej jego  Wal­
ce, a w yjazdy za gran icę w yjednały  mu n iesłychaną tam  po­
pularność.

(C . d. n.) Jerzy Tonaczew,
Kowel, Gimn. P aństw , im. J. S łow ackiego, 

I kl. liceum przyrodn.

STEFA N  S T E F A Ń S K I
Warszawa, Jasna 12. Tel. 6.28.74

N aprzeciw  F ilh a rm o n ii

W e Frankfurcie rozegrany  został mecz szermierczy pom ię­
dzy reprezen tacjam i Polski i Niemiec.

Spotkanie w szpadzie przyniosło nieoczekiw ane zw ycię­
stw o Polakom lepszym  stosunkiem  trafień 36:33, przy rów nej 
ilości punktów  8:8.

N ajlepszym  zaw odnikiem  w drużynie polskiej był kpt. 
Szempliriski, który  w ygrał 3 walki. D oskonale spisał się rów ­
nież i deb iu tan t Kamala, w ygryw ając  2 w alki. Pozostałe punk­
ty zdobyli: Karwicki (2  zw yc.) i Nawrocki (1 zw yc.).

G orzej pow iodło się szablistom . Niemcy pałali chęcią re­
w anżu za porażkę w szpadzie, i pokonali Polaków w stosun­
ku 9:7.

W  drużynie szablow ej na p ierw szy plan w ysuną! się kpt. 
Segda. W ygrał on 3 spotkan ia . Również dobrze w ypadł drugi 
debiut Kamali, który  w ygrał 2 spotkania.

*

W  K atow icach rozegrany  został turniej hokejowy, z udzia­
łem berlińskiego klubu „Rot - W eiss”, Cracovii oraz reprezen­
tacji Śląska i Poznania.

Już p ierw szy mecz turnieju przyniósł olbrzym ią niespo­
dziankę. Reprezentacja Śląska pokonała Rot - W eiss 2:1 (0:0, 
1 :1, 1:0).

W  drugim  spotkaniu  Cracovia wygrała z Poznaniem 5:0 
(1:0, 1:0, 3 :0 ).

D rugi dzień meczu przyniósł dwie dalsze niespodzianki. 
Poznań pokonał Rot - W eiss 3:0 (0:0, 2:0, 1:0), a Śląsk —  
Cracovię 1:0 (0:0, 0:0, 1:0).

W  ostatn im  dniu turnieju reprezentacja Śląska wygrała  
z Poznaniem 2:1 (0:0, 1:1, 1:0), a Cracovia zrem isowała z Ber­
linem 1:1 (0:u, 1:0, 0 :1 ).

T urniej zakończył się w ięc olbrzym im  sukcesem  reprezen­
tacji Śląska, która zdobyła bezapelacyjnie I miejsce, w ygry­
wając w szystkie mecze.

N A R T Y
S A N K I
Ł Y Ż W Y
UBIORY
TRYKOTAŻE

oraz wszystko 
DO SP ORT ÓW

TANIO — WYBÓR

N a drugim  m iejscu znalazła się d rużyna Cracovii (1 zw. 
1 rem is) przed rep rezen tac ją  Poznania i berlińskim Rot-W eis- 
s’em.

M igaw ki z p ływ ackich m istrzostw  szkolnych W arsza­
w y. U góry  —  s ta r t jednego  z przedbiegów  „setk i” 
uczniów ; u dołu z lewej —  oryginalny w idok basenu 
w CIW F-ie, ośw ietlonego reflektoram i pod w odą, 

w czasie s ta rtu  dziew cząt w stylu grzbietow ym .
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Lista obecna je s t g run tow nie zmienio­
na i różni się ogrom nie od listy poprzed­
niej.

N a 11 konkurencyj aż 7 leaderów  m u­
siało ustąp ić  sw ego  m iejsca „now ym ” . —  
N ajbardziej zmienił się rzu t oszczepem  
800 gr., gdzie 5. R utkow ski z p rzyzw o­
itym  w ynikiem  40,97 m. —  spadł z listy 
10-u najlepszych. W ynik  10-tego gw ał­
tow nie skoczył z 39 na 41 m.

LISTA 10 NAJLEPSZYCH WYNIKÓW  
LEKKOATLETYCZNYCH.

(D ok. obejm , w yniki do nr 12 w łącznie)

Skok o tyczce.
1) Kukuć (A ugustów ) 316.
2) K urpiejew ski (A ugu stó w ) 306.
3) M okszki (Sob. —  G rudziądz) 295.
4) G inter (Szk. Handl. —  W ilno) 295.
5) Paw low  (P S T  —  W ilno) 290.
7) Popiołek (K ościan) 285.
8) D ąbrow ski (P ad er .—-P oznań ) 285.
9) Kluk (M ick. —  W ilno) 285.

10) R adtke (G oethe —  G rudz.) 283.

T rójskok.
1) G órzyński (KK-2 —  R aw icz) 13,37.
2) W róblew ski (KK-2— R aw icz) 12,18.
3) P rzybylski (K opernik— B ydg.) 11,80.
4) M okszki (S ob .—  G rudziądz) 11,61.
5) K ucharski (C hrobry— G rudz.) 11,51.
6) Skonieczny (KK-2-«-Rawicz) 11,42.
7) Roehlich (KK-2— R aw icz) 11,40.
8) K ononcow  (KK-2 —  R aw icz) 11,38.
9) Jankow ski (Sobieski— G rudz.) 11,10.

10) Kukuć (A ugu stó w ) 11,06.

Pchnięcie kulą 5 kg.

1) O kurow ski (O stro łęka) 15,82.
2) P ieńkow ski (P ad er .— P oznań ) 15,02.
3) Ryniew icz (M ińsk M az.) 14,35.
4) M ajew ski (Śm igły R.— B ydg.) 14,32.
5) N ow aczyk  (M arcink.— P ozn .) 14,20.
6) K rukow ski (O stro łęka) 14,20.
7) G odlew ski (M ińsk M az.) 14,18.
8) B re tschneider (K utno) 13,97.
9) T atiew sk i (D ubno) 13,95.

10) Szum ski (T arn o b rzeg ) 13,93.

Pchnięcie kulą 7(4 kg.

1) O kurow ski (O stro łęka) 12,83.
2) H ubeny (C hrobry—G ru d z .) 11,67.
3 ) Józefow icz (Sob .— G rudz.) 11,38.

4) N owicki (P rzasn y sz ) 11,08.
5) B aliński (K ońskie) 11,00.
6) Kloniecki (P u łtu sk ) 10,80.
7) Szalow ski (S taszy c— Z gierz) 10,80.
8) K rukow ski (O stro łęka) 10,80.
9) M ierzejew ski (K.K. 2— R aw .) 10,72. 

10) W oźniak (K. K. 2— R aw icz) 10,43.

Rzut dyskiem 1 kg.

1) M ierzejew ski (K.K. 2— R aw .) 50,31.
2) Szalow ski (S taszy c— Z gierz ) 48,90.
3) G ajew ski (lic. d rog .— W w a) 46,66.
4) H ubeny (C hrob ry— G rudz.) 43,24.
5) Reiske (MKH— C horzów ) 42,44.
6) P ieńkow ski (P ad er .—-Poznań) 42,12.
7) N ow aczyk (M arcink.— Poz.) 41,99.
8) Z iętarski (C hrobry— G rudz.) 41,92.
9) M okszki (Sobieski— G rudz.) 41,62.

10) B iedrzycki (Jasińsk i— W w a) 41,43.

Rzut dyskiem 2 kg.

1) Szalow ski (S ta szy c— Z gierz) 35,75.
2) O kurow ski (O stro łęka) 34,85.
3) H uszcza (A ugu stó w ) 34,73.
4) O leszczuk ( (P S T — W ilno) 33,16.
5) G in ter (Szk. handl. W ilno) 33,02.
6) Klem (M ickiew icz— W ilno) 32,97.
7) R ózga (O stro łęka) 32,91.
8) M ierzejew ski (K.K. 2— R aw .) 32,15.
9) Baliński (K ońskie) 32,00.
10) K owalski (O stro łęka) 31,63.

Rzut oszczepem  600 gr.

1) Z iranek (K opernik— B ydg.) 46,87.
2) W erczew ski (Szk. b. m.— G r.) 46,36.
3) K rahn (G oethe— G rudziądz) 45,55.
4 ) D om brow ski (G oethe— G r.) 45,46.
5 ) H ubeny (C hrobry— G rudz.) 45,40.
6) P aszkow ski (S taszy c— Z g.) 45,00.
7) N ikołaj (P iłsudsk i— B ydg.) 44,05.
8) Z asada  (Szk. b. m.— G rudz.) 44,03.
9) Pow ałow ski (R. śm .— B ydg.) 43,28.

10) K atrusiak  (T arn o b rzeg ) 41,50.

S prostow an ie  G im nazjum  z Ż yw ca zo­
stało  uw zględnione, tia rdzo  dziękujem y.

W dalszym  ciągu me m ożem y zatw ier- 
dzic wymicu z.uin-d (n o c K ; w oszczepie 
w ouec uraKu przydziaiu  szKOlnego i daty  
uzysicania wyniKU. a  Dyioy p ierw szy  w 
Poisce. Udnuai się lo  taKze uo jeg o  to ­
w arzyszy.

J. S.

Rzut oszczepem  800 gr.

1) K ostiuk (Lic. K rzem ienieckie) 49,86. 
2 ; ftornaiewsici (L iziaiuow o; 4 / ,2U.
3 ; M ieizejewsKi (n..K. 2— n a w .;  40,42. 
4 ; L nw inczuk (K..K. 2-—R aw icz) 4<t,32.
5 ) WozmaK (tc. K. 2-—K aw icz; 44,z5. 
6 ; KurowsKi (O stro łęka) 44,2U.
7 ) SapinsRi (u stro ię ica ; 4 4 ,lu.
87 łgnaczak  (K. K. 2— R aw icz) 43,03.
9 ) N ow aczyk  (M arc.— P o zn an ; 4z,a0.

10) D ąbrow ski ( r a d .—^Poznan; 41,29.

Sztafeta olimpijska.

1) K. K. 2 (R aw icz) 3:32,4.
2 ; INarutowicz (Z g ie rz ; o:50,0.
3 ;  O imn. Klas. (c n o iz o w )  o :o l,0 .
4 ; a ta szy c  (Z g ie rz ; 3:56,0.
5 ; U. m at. prz. (C no rzow ; 4:62,0.

Sztafeta 4 X 100 m.

1) K. K. 2 (R aw icz) 46,2.
2) C hrobry  (UrudziącLzj 47,0.
3 ) Szk. bud. m asz. (u r ttd z .)  47,2.
4 ) Sobieski (G rudziądz) 47,4.
5) P aderew sk i (P o zn an ) 47,5.
6) M arcinkow ski (P o zn ań ) 47,7.
7) L eszczyński O stro łęka) 47,8.
8) P. S. T . (W ilno) 41,9.
9) M ińsk M azow iecki 48,2.

10) Jasiński (W w a) 48,4.

Sztafeta 4 X 400 m.

1) C hrobry  (G rudz iądz) 3:48,7.
2 ) Szk. bud. m asz. (G rudziądz) 3:54,2.
3 ) G oethe (G rudziądz) 3:58,7.

J. Suboczew ski kl. IV-b.
Gimn. im. A. M ickiew icza w W arszaw ie.

TU HAJNÓWKA — 
— „PRZYSZŁOŚĆ"

Na boisku szkolnym  P aństw ow ej Szko­
ły P rzem ysłu  D rzew nego rozegrano  mecz 
piłki nożnej pom iędzy k lasą II a III, o ty ­
tuł m istrza Szkoły na rok 1937.

M ecz zakończył się w ynikiem  rem iso­
w ym  2:2  (2 :0 ) . G ra zacięta  i szybka. 
W  pierw szej połow ie p rzew ażała  kl. Il-ga 
p row adząc  2 :0 , jednak  po przerw ie opa­
da na silach i pozw ala  strzelić sobie 2 
bram ki.

K ow alew ski Bolesław
uczeń P aństw . Szkoły P rzem . D rzew , 

w  H ajnów ce.

R eprezen tacy jna  drużyna 
K orpusu K adetów  N r 2 
w  R aw iczu —  w szczy- 
piorniaku —  sto ją  od le­
w ej: Felczak, H ausm an 1, 
M ierzejew ski, G órzyński, 
S oltyszew ski, kierow nik 
w . f. kpt. B orkow ski, kad. 
Łokuciew ski, M ałachow ­
ski, T urczynow icz, Gło­
w acki, K ononsow  i Ko­
nopka.
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Gimn. z G rudziądza trenu je  jazdę konną. Gimn. N iem ieckie —  m istrz pływ acki Łodzi.

G.K.S. „SPARTA”
PAŃSTW . GIMN. IM. SOBIESKIEGO 

W GRUDZIĄDZU.

Rok 1937 zaznaczy! się u nas ożyw ioną 
działalnością, jakiej jeszcze nie było 
w żadnym  roku. N ajw iększym  za in te re ­
sow aniem  cieszyła się w śród  uczniów, tak  
jak  corocznie, lekka a tle tyka. W  tej dzie­
dzinie m ieliśm y sezon niezw ykle bogaty . 
W  szeregu  zaw odów  m iędzyszkolnych 
zdobyliśm y dom inujące stanow isko  w 
grudziądzkiej szkolnej lekkiej atletyce. 
W  zaw odach osiągnięto  kilka doskona­
łych w yników . N ajlepszym  lekkoatletą 
naszego  K ółka okazał się uczeń S tan i­
sław ski Rudolf, k tó rego  w yniki 100 m —  
11,2, 200 m —  22,7, skok w dal —  6,71 m 
w ysunęły  go na czoło sportow ców  szkol­
nych całej Polski. D rugim  „asem ” nasze­
go zespołu był uczeń M okszki Henryk, 
najlepszy  w Polsce szkolny skoczek 
w zwyż, k tó ry  osiągnął w ysokość 1,79 m. 
Jest on także  doskonałym  tró jskoczkiem .

D obrze zapow iadającym  się talentem  
w lekkiej a tle tyce je s t uczeń Ż udrak  P io tr, 
k tó rego  tegoroczne w yniki w zw yż 1,62 m 
tró jskok  10,17 m pozw oliły go zaliczyć do 
g rona „lepszych” zaw odników . W  pchnię­
ciu ku lą  uczeń Józefowicz H enryk osią­
gnął 11,38 m. W yniki innych należą do 
dobrej przeciętności.

W  piłce nożnej d rużyna „S p a rty ” zdo­
była m istrzostw o grudziądzkich  szkól 
średnich , b ijąc  w finale zaw odów  o mi­
strzostw o  G.K.S. „O rlę ta” przy  P aństw o­
wym  G im nazjum  im. B olesław a C hrobre­
go w stosunku 4 : 0. W  roku bieżącym  
p. prof. W eber k ierow ał zain teresow an ia  
uczniów  w stronę  jazdy  konnej i spo rtu  
m otorow ego. Dzięki uprzejm ości m iejsco­
w ego pułku ułanów , umożliw iono około 
76 uczniom tren ing  jazdy  konnej.

D wa la ta  z rzędu dzierży hufiec szkol­
ny p. w. naszego  gim nazjum  1. m iejsce 
w strze lan iu  nie ty lko w  G rudziądzu  ale 
i na Pom orzu.

N adm ienić należy, iż now y dyrek to r 
gim nazjum  prof. M arcin G ołąb je s t w iel­
kim opiekunem  i znaw cą spo rtu  szkol­
nego.

R. Stanisławski.

HALLO! TU LESZNO.

OKR. MISTRZOSTWA SIATKÓWKI 

SZKÓŁ ŚREDNICH.

D nia 12 grudnia odbyły się w Lesznie 
w miejskiej sali ćw iczeń okręgow e zaw o­
dy w siatków kę. W  zaw odach  brało u- 
dział ogółem dziew ięć szkół średn ich : trzy  
żeńskie i sześć m ęskich, a m ianow icie: 
żeńskie —  Gimn. Kred. (K ościan), Li­
ceum Pedagogiczne (L eszno ), Gimn. Ko­
nopnickiej (L eszno) —  m ęskie: Korpus 
K adetów  (R aw icz), Gimn. Sulkow skiego 
(R ydzyna), Gimn. (K ościan), Gimn. (G o­
s ty ń ), P aństw . Szk. B udow nictw a (L e­
szno) i Gimn. K ow eńskiego (L eszno).

P ierw szy mecz rozegrały  d rużyny: P. 
Szk. B udow nictw a i Gimn. K oweńskiego.

P ierw sza partia  upłynęła pod  przew agą 
druż. gim nazjalnej, d rugą  natom iast w y­
g rała  P. Szk. Bud., k tó ra  w nieznacznym  
stosunku  w ygrała  mecz. W ynik 13 : 15 —  
15 : 11. D rużyna gim nazjalna odpadła  od 
dalszych rozgryw ek.

Drugi m ecz rozegrały  drużyny: Gimn. 
(G ostyń ) i Gimn. (K ościan).

Zw yciężyli kol. z G ostyn ia  w  stosunku 
15 : 8 —  15 : 12. Koledzy z K ościana 
grali ofiarnie, na tom iast u kolegów  z G o­
stynia w ybijały się jednostki.

T rzeci mecz rozegrały  d rużyny : Kor­
pus K adetów  i Gimn. (G o sty ń ).

W alka  pom iędzy tym i drużynam i była 
bardzo  ciekaw a, bow iem  obydw ie druży­
ny sta ły  na rów nym  poziom ie. Szczegól­
nie na pochw ałę zasługu ją  koledzy z Go­
stynia, k tó rzy  grali bardzo  ofiarnie i nie 
ła tw o oddaw ali punkty . P ierw szą  partię 
w ygrali Kadeci z różnicą dw óch pkt., d ru­
gą  natom iast w ygrali kol. z G ostynia. 
Wynik 15:13 —  9:15.

W obec rem isu rozegrano  trzecią  partię, 
z k tórej ostateczn ie  w yszli zw ycięsko po 
zaciętej w alce Kadeci. Koledzy z G osty ­
nia nie w ytrzym ali tem pa spow odu prze­
m ęczenia.

W ynik trzeciej partii 15:11.

C zw arty  mecz rozegrały  drużyny: 
Gimn. Sułkow skiego (R ydzyna) i P. Szk. 
B udow nictw a (L eszno ). Koledzy z Ry­
dzyny nie mieli trudnego  zadania, toteż 
bardzo  szybko załatw ili się, rozgram iając 
drużynę P. Szk. B udow nictw a. Wynik 
15:3 —  15:3.

Piąty  m ecz rozegrały  d rużyny: Gimn. 
Sułkow skiego (R ydzyna) i Korpus Kade­
tów  (R aw icz).

N ajpiękniejszą i najciekaw szą grę sto ­
czyły w e finale te  dw ie oto drużyny. 
P ierw szą  partię  w ygrali kol. z R ydzyny 
w  stosunku  15:10, w drugiej partii Ka­
deci mieli p rzew agę, lecz kol. z R ydzyny 
dopingow ani przez publiczność zw ycięży­
li w  stosunku  18:16. O w yniku zadecy­
dow ało lepsze zgranie oraz jednostki.

M istrzem  okręgu zostało  Gimn. Suł­
kow skiego z R ydzyny, a  w icem istrzem  
Korpus K adetów  z Rawicza. Obie te dru­
żyny jad ą  do Poznania, gdzie będą w al­
czyć o m istrzostw o w ielkopolskich szkół 
średnich.

N astępnie rozegrały  pom iędzy sobą za­
w ody drużyny  żeńskie, system em  każdy 
z każdym .

P ierw szy m ecz: Liceum Pedagogiczne 
(L eszno) i Gimn. (K ościan).

W ygrały  koleżanki z K ościana, które 
były więcej zgrane. Wynik 7:15 —  15:6.

D rugi m ecz: Gimn. (K ościan) i Gimn. 
(L eszno) w ygrały  koleżanki z K ościana 
z lepszym  stosunkiem . W ynik 17:15 —  
10:15.

Trzeci m ecz: Liceum Pedagogiczne
(L eszno) i Gimn. (L eszno).

Po nieciekaw ej grze w ygrały  koleżanki 
z Liceum. Wynik 15:17 —  15:10.

O bie leszczyńskie drużyny  nie odniosły 
sukcesów , a to  z pow odu słabego przy­
go tow an ia  się. M iejmy nadzieję, że na na­
stępny  raz będzie lepiej.

Publiczności było dużo. Z ain teresow a­
nie zaw odam i olbrzym ie. O rganizacja  
sp raw na.

Z. M uszyński
kl. IV. gimn.
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D rużyna siatków ki Korpusu K adetów  Nr 2, która w alczy- Prof. C iszewski gratuluje Smolińskiemu, rekordziście
la o w ejście do finału o puchar okręgu poznańskiego. pływ ackiem u szkól w arszaw skich.
S toją od lew ej: Osiński, Krajew ski, K rzyszkowski, So­

roko. S iedzą: Musiał i Lewalski.

POZNAŃ.

Od pew nego czasu m ożna było zauw a­
żyć w  poznańskim  sporcie szkolnym 
pew ien zastój. Czego on był wynikiem 
w  to wchodził nie będę, grunt, że stan 
ten praw dopodobnie minął, na co w ska­
zyw ały by ostatnie posunięcia m iarodaj­
nych czynników , kierujących miejscowym  
sportem  szkolnym, mianowicie Poznań­
skiego Koła W ychow aw ców  Fizycznych. 
Jednym  z tych posunięć jes t urządzenie 
pierw szych wielkopolsłjich m istrzostw  
siatków ki męskiej.

Aby nie narażać poszczególnych gim­
nazjów  na dość duże koszta  zw iązane z 
przyjazdem  ich drużyn do Poznania, po­
dzielono całą W ielkopolskę na cztery 
O kręgi: poznański, gnieźnieński, leszczyń­
ski i ostrow ski. W  m iastach tych (P o ­
znaniu, Gnieźnie, Lesznie i O strow ie) od­
były się w  ubiegłą sobotę i niedzielę (11 
i 12 b. m ) eliminacje do faktycznych mi­
strzostw  W ielkopolski, które odbędą się 
w  najbliższą sobotę i niedzielę (18 i 19) 
w  Poznaniu. Do zaw odów  tych staną  mi­
strzow ie i w icem istrzow ie poszczegól­
nych grup, czyli razem  osiem drużyn.

Do eliminacji w  Poznaniu stanęło osiem 
drużyn plus gimn. z Szam otuł. Zespoły 
te system em  pucharow ym  walczyły o 
w ejśc :e c'o fn a łu  i praw o uczestniczenia 
w dalszych rozgryw kach. N ajlepszą ze 
w szystkich drużyn okazała się drużyna 
szam otulska, dysponująca dobrym  zespo­
łem z fenom enalnym  „ścinaczem ” Kosic- 
kim na czele. On to  swoimi zabójczym i 
ściętym i przyczynili się do zdobycia więk­
szej części punktów  dla sw ojej drużyny. 
W artość pozostałych zespołów  je s t mniej 
więcej taka, jaka  jes t ich kolejność w 
punktacji, z w yjątkiem  może gimn. Ber­
gera, które zasłużyło na lepszą lokatę. 
Zajęciu lepszego m iejsca przez gimn. 
B ergera stanął ha przeszkodzie Los, któ­
ry w yznaczył mu już w ćwierćfinale za 
przeciwnika gimn. M arcinkow skiego, 
przyszłego m istrza szkół poznańskich,

Poziom zaw odów  nie był zbyt wysoki, 
z w yjątkiem  pięknego meczu gimn. Ber­
gera  —  gimn. M arcinkow skiego. Pow o­
dem niezbyt w ysokiego stanu poznań­
skiej siatków ki jes t z pew nością to, że 
we w szystkich gim nazjach więcej gra  się 
w koszyków kę, k tó ra  też kosztem  sia t­
kówki osiągnęła na naszym  gruncie w ca­
le w ysoki poziom.

D użą niespodziankę w szystkim  spraw i­
ło gimn. Paderew skiego, które po poko­
naniu gimn. św . Marii M agdaleny i gimn. 
C zajkow skiego doszło do finału. W  fina­
le jednak nie w ytrzym ało nerw ow o i w 
czasie gry z gimn. M arcinkow skiego w 
drugim secie załamało się, co skończyło 
się w yelim inow aniem  z przyszłoniedziel- 
nych zaw odów .

Do finału zakw alifikow ały się więc trzy 
zespoły: gimn. z Szam otuł, gimn. M arcin­
kow skiego i gimn. Paderew skiego z Po­
znania. N ajlepszą z nich okazała się dru­
żyna prow incjonalna, k tóra dla poznań­
skich zespołów  była nie do pokonania. 
W ygrała też obydw a mecze bez trudu. 
2  gimn. M arcinkow skiego 15:1 i 15:7, z 
gimn. Paderew skiego 15:7 i 15:8. D rugie 
m iejsce zajął zespół gimn. M arcinkow ­
skiego zw yciężając g. Paderew skiego 2:1 
(12:15, 15:2, 15:3). T rzecie gimn. Pade­
rew skiego.

Do przyszłoniedzielnych finałów s ta rtu ­
ją  w ięc z grupy poznańskiej gimn. z Sza­
m otuł oraz gimn. K. M arcinkow skiego z 
Poznania.

W yników  eliminacji z dalszych trzech 
m iast nie przysyłam , gdyż w chwili pisa­
nia tej korespondencji (niedziela w ieczór) 
wyniki nie są  mi jeszcze znane.

W  zw iązku z m istrzostw am i w sia t­
ków kę m ęskich gim nazjów , urządzono 
także turniej żeńskich szkół średnich. 
Turniej ten, pierw szy bodajże w Pozna­
niu, nie w ypadł tak  jak powinien, a to  z 
pow odu jakiegoś dziw nego stronienia po­
szczególnych zakładów  żeńskich od ja ­
kichkolwiek zaw odów . Zgłosiły się więc 
tylko trzy zespoły, a poniew aż —  poziom 
reprezentow any przez nie nie był zbyt 
wysoki, przeto m istrzostw a żeńskich gim­

nazjów  w ypadły w przeciw ieństw ie do 
męskich bardzo blado.

B ohaterkam i, które odw ażyły się wziąć 
udział w  zaw odach były: gimn. im. Dą­
brów ki, gimn. im. gen. Zam ojskiej oraz 
gimn. im. Schillera. W  wyniku zaw odów  
pierw sze miejsce zajęło gimn. Dąbrówki,
2) gimn. Zam ojskiej, 3) gimn. Schillera.

Zainteresow anie zaw odam i tak pierw ­
szego jak i drugiego dnia było dosyć 
duże.

W  sobotę dn. 11 b. m. staraniem  naj­
ruchliw szej sekcji M. K. S-u odbył się 
trójm ecz szerm ierczy na szable pomiędzy 
Korpusem K adetów  Nr 2 z Rawicza, W. 
K. S-em Poznań i M. K. S-em. Pierwsze 
miejsce wywalczyli sobie kadeci, którzy 
dysponow ali najrów niejszą i bardzo bojo­
wo nastaw ioną drużynę. W  składzie: 
Ignaczak, W oźniak, Górski i Litwińczuk 
zdołali w ygrać obydw a mecze i to w 
identycznym  stosunku 10:6.

D rugie miejsce przypadło w udziale M. 
K. S-owi tylko dzięki lepszem u stosunko­
wi tuszów  przy rów nej ilości punktów  
(8:8, stos. trafień 64 zadanych: 58 
otrzym anych). O statnie w reszcie miejsce 
zajął W. K. S.

W  pierw szym  m eczu: K. Kad. —  M. 
K. S. punkty  zdobyli dla K orpusu: Igna­
czak — 3, W oźniak —  2, Górski —  2 i 
Litwińczuk —  3; dla M. K. S-u: Gilewski
—  3, M ieczkowski —  1, Paw lak —  1, 
Rudkowski -— 1.

Z aznaczyć należy że M. K. S. w ystąpił 
do meczu tego osłabiony brakiem  W an- 
delta i Kulskiego, którzy mieli wzmocnić 
drużynę w  w alce z oficerami.

W  drugim meczu Kadeci —  W. K. S. 
zw ycięstw a dla Korpusu odnieśli: Igna­
czak —• 2, W oźniak —  3, Górski —  2, 
L itw ińczuk —  3; dla W. K. S-u: por. Jo­
dłow ski —■ 4, ppor. Kozak -— 2.

W  trzecim  w reszcie spotkaniu: M. K.
S. —- W . K. S. zwyciężyli dla M. K. S-u: 
Gilewski 2 razy, W andelt —  2, Paw lak
—  2, Kulski —■ 2; dla W . K. S-u: por. 
Jodłowski —  4, ppor. Kozak —  1, ppor. 
Balina —  2, pppor. P ietrzyk —  1.

M. Mar.
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M istrzostw o tenisu stołow ego szkół średnich okr. łódzkiego 
na rok 37|/08, urządzone przez Koło Sportow e gimn. im. Pił­

sudskiego.
Stoją od lew e j: Kowalczyk (Szkoła Salezjanów ) 2 miej­

sce, Lotorejczyk (O św iata) 1 miejsce, 
A nrzejew ski (T S T P ) 3 m.,
Portnoj (T S T P ) 5 m.,
Sterlitz (P rzem .) 4 m.

M istrz hokejow y W ołynia z 1937 roku.
P aństw ow a Szkoła M iernicza i D rogow a w Kowlu.

Od lewej do praw ej: M izeracki E. —  prezes Koła Sporto­
w ego; Kolenda E., W olski T ., Skrzyński J.; w berecie 
p. prof. Gołębiowski A., Opiekun Koła Sportow ego i trener 
naszej d rużyny; Górecki E., Białek T., Deliw anow  B. 

klęczy: Jaw orow ski M.

MKS CHORZÓW.
W  dniu 2 b. m. odbyły się tow arzyskie 

zaw ody w  siatków kę i koszyków kę mię­
dzy drużynam i MKS Chorzów  i TG  „So­
kół” Katowice.

W  siatków ce poziom gry był wysoki. 
R ozegrano jeden mecz w szóstki i 2 w 
trójki, w  tym  jeden nie ukończony.

Mecz w  szóstki dał w ynik 2 : 1  (13 : 15, 
15 : 6, 15 : 8) dla MKS Chorzów.

M ecze trójkowe: 1-wszy 2 : 0 (15 : 11, 
15 : 10) dla MKS C horzów ;

2-gi 1 : 1 (1 : 10, 10 : 8).
W  szóstkach w  pierw szym  secie Kato- 

w iczanie zaskoczyli MKS i po zaciętej 
w alce w ygrali seta. N atom iast w  następ ­
nych setach drużyna MKS-u nie pesząc
się, przeszła do generalnego ataku  i nie
oddając już prow adzenia, mimo zaciekłej 
obrony Katow iczan, zdobyła obydw a se­
ty i mecz.

W trójkach sy tuacja  była różna, pierw ­
sze trójki zagrały koncertow o, jednak 
tró jka MKS-u w składzie Reiske, Rozpen- 
dow ski i Jakubczyk, w szyscy trzej z Miej­
skiego Instytutu Kształcenia H andlow e­
go, będąc klasą dla siebie, z miejsca ob­
jęła prow adzenie i w  dw óch setach w y­
kończyła tró jkę broniących się zaciekle 
Sokołów.

W  drugiej trójce, meczu nie ukończo­
no z pow odu późnej pory.

K oszyków ka dała w ynik w czasie 2 X  
X  15 min. 20 : 7 (8 : 4) dla MKS-u Cho 
rzów. Mecz w  koszyków kę w ykazał cał­
kow itą p rzew agę MKS-u C horzow skiego 
mimo ostrej, lecz dość prym ityw nej gry 
drużyny Sokoła Katow ickiego. T utaj na­
leży w yróżnić pierw szy a tak  MKS-u w 
składzie ru tynow any Rozpendowski i mło­
dzi, ale technicznie bardzo dobrzy Jakób- 
czyk i Szymoński.

D rużyny MKS-u, m ając za przeciw nika 
po raz pierw szy tow arzystw o  sportow e 
cywilne, zagrały  niezw ykle am bitnie i o- 
fiarnie, toteż na w ygraną  całkowicie za­
służyły. Należy tu nadmienić, że w dru­
żynach Sokoła niemal w szyscy gracze, to 
byli uczniowie chorzow skich i katow ic­
kich szkół średnich, którzy byli dawniej 
członkami gim nazjalnych Kół Sportow ych 
i M KS-ów. Zaw ody zaszczycili sw ą  obec­
nością K urator MKS-u, D yrektor Karbo- 
w iak, profesorki p. p. M ajerów na, Mo- 
tzeków na i Koniżanka oraz profesorow ie 
p. p. W ojtyczek, Bienia, N adajczyk, go­
spodarz oraz organizator zaw odów  Szy­
moński i sędzia zaw odów  Nardelli. N adto 
zaw odom  przypatryw ała się licznie zgro­
m adzona ze w szystkich średnich szkół 
chorzow skich młodzież, oklaskując pięk­
ne zagrania poszczególnych zaw odników .

Szczygioł.

KOWEL.
Koło nasze posiada trzy sekcje: 1) atletyczną, gier sporto ­

w ych i hokeja na lodzie, z których ostatn ia  jes t najsilniejsza. 
W  ubiegłym  sezonie zim owym drużyna hokejow a naszej Szkoły 
zdobyła m istrzostw o szkół średnich W ołynia, podczas igrzysk

Gdy przyjdzie zima, wspomnij te  słowa: 

WA R S Z A WA, WSPÓLNA 3 

„CENTRALA SPORTOWA”

K. F R O N C Z A K
Narty WSPÓLNA 3 BUTY

ŁYŻWY TELEFON 9 -87-38  BOKS
HOKEJ

zim owych w  Krzemieńcu (30, 31.1. i 1.2. 1937 r.) Poniew aż na 
terenie W ołynia nie m am y odpow iednich przeciw ników , chcie­
libyśm y zm ierzyć sw e siły z drużynam i silnymi, jakim i bez 
w ątpienia są  drużyny w arszaw skie. W  tym  celu zw racam y się 
do Szanow nej Redakcji z p ro śbą  o dopomożenie nam  w naw ią­
zaniu kontaktu z drużynam i hokejow ym i szkół w arszaw skich, 
czy to  w  formie ogłoszenia, na łam ach „Sportu Szkolnego”, że 
drużyna nasza pragnie rozegrać m ecz hokejow y z jedną  lub 
dw iem a drużynam i mistrzowskim i W arszaw y, czy też w  jakiejś 
innej formie, k tó rą  Szanow na R edakcja będzie uw ażała za sto ­
sow ną.

Jeśli chodzi o nasz poziom gry w  hokeju to  m am y nadzieję, 
że nie ustępuje on poziom owi drużyn w arszaw skich. Biorąc 
pod uw agę ubiegłe lata, to  w  1934 roku na m istrzostw ach szkół 
średnich w  Wilnie, W arszaw a przegrała z W ołyniem, a W o­
łyń reprezentow ała w ów czas drużyna Kowla.

W  klasyfikacji ogólnej zajęliśm y w tedy 3-cie miejsce.
1) Kraków, 2) Lwów , 3) W ołyń —  Kowel, 4) Wilno, 5) W ar­
szaw a, 6) Poznań.

Nie może to być, oczywiście, miernikiem, bo od tego czasu 
na pew no wiele się zmieniło, chcem y tylko jednak pow iedzieć, 
że będąc kiedyś groźni dla W arszaw y, może i teraz potrafim y 
staw ić jej czoło.
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TURYSTYKA NAJPIĘKNIEJSZYM SPORTEM

W  num erze 11. „Sportu S zko lnego" um ieszczony był artykuł 
pod  tym  tytu łem . W  dopisku od R edakcji um ieszczono zachętę  
do dyskusji w tej sprawie. ]a też pragnę zabrać głos!

T urystyka  jes t najpiękniejszym  sportem . Tak, to racja, słu­
szna racja! Czy tak  nie je s t?  Kto zaprzeczy? Tak, Kochani Czy­
telnicy! —  mówię W am , że tak  jest, sam  wiem z w łasnego do­
św iadczenia. Ile dobrych stron ma tu rystyka, tatern ictw o i w y­
cieczkowanie, szczególnie w ycieczkow anie. Raz na przykład nie 
odrobiłem lekcji, przychodzę do szkoły zm artw iony. Z myślą 
sam obójstw a udaję się na trzecie piętro, gdy profesor w oła mnie, 
żeby oznajm ić kolegom w ycieczkę.

W iadom ość ta  oszołomiła mnie. Na chw iejących się no­
gach w chodzę do klasy na trzecim  piętrze i jąkając się, m ów ię:

—  W y-w y-ciecz... tu urw ał się mój głos. O berw ał się jak 
chm ury, k tóre też częsfb obryw ają  się.

Koledzy jednak  zrozumieli m ą myśl i me półsłów ka. Zła­
pali szybko czapki i książki, wzięli piłki i p rzyrządy sportow e, 
szybko zbiegli ze schodów , unosząc mnie na sw oich ram ionach. 
U staw iw szy się w  pary  ruszyliśm y w drogę.

Nie m ogąc unieść sw ojej teczki z książkam i, w padłem  do 
przydrożnego row u, a po drodze w padłem  na pew ien pomysł. 
T ak, na pom ysł au to ra  rysunku, um ieszczonego w n-rze jedena­
stym . Postanow iłem  w ykorzystać w ynalazek balonów . Kupi­
łem u spo tkanego na drodze baloniarza dw a baloniki. Jednak 
nie one książki, lecz książki pociągnęły baloniki. Z denerw ow a­
ny odczepiłem baloniki od teczki, chcąc w yrzucić je do rowu, 
lecz one zam iast na dół, poszybow ały teraz w górę.

—  A zdrajcy! —  krzyknąłem .
W reszcie po wielu przygodach znaleźliśmy się na miejscu. 

Był to olbrzymi plac za m iastem . Tam  zw ykle chodziliśmy grać 
w  „nożną” —• tak było i tym  razem . U braw szy się prędko w uni­
formy sportow e, stajem y na sw ych stanow iskach. Ja, będąc 
bram karzem , w ciągu godziny wybiłem pięć bram ek, przy tym 
wpuściłem 13. T a  feralna cyfra przeraziła mnie. Przestałem  już 
grać, uw ażałem  to  za niestosow ne ze względu na feralność 
„ trzynastk i” . W olałem przypatryw ać się rzucaniu dyskiem.

Jaki piękny je s t spo rt to p rzypatryw anie się. Ale na tym 
m ożna skorzystać. Lecz lekka atletyka też je s t dobrym  sportem , 
a najprzyjem niejszym  jej odłam em są  rzuty  dyskiem. Bierze się 
taki dysk do ręki, nakręca m otor i w yrzuca. D ysk frunie w prze­
stw orzach, dopóki nie upadnie. Zupełnie tak  sam o je s t z oszcze­
pem. Do kuli trzeba mieć w ielką siłę w yrzu tow ą lub w ybucho­
wą. Najlepiej rzuca kulą arm ata, natom iast kulom iot trochę 
gorzej. G ranatem  to i bez m aszyny rzuca się. Tylko trzeba do­
brze rozpędzić się, zrobić parę figur tanecznych i rzucić. Cza­
sem poleci daleko, lecz niekiedy w raca jak bum erang.

B um erang je s t to  narodow y sport A ustralijczyków . Uży­
w ają go przew ażnie na polowaniu lub na wojnie.

Na wojnie upraw ia się też spo rt strzelecki. Żołnierze strze­
lają do celu na O dznakę Sportow ą. Lecz nie tylko oni m ają p ra­

wo strzelać, ja  sam  strzelam  z w iatrów ki. W ystrzeliłem  w tedy 
piętnaście niem ożliwych na dziesięć możliwych. Sport strzelec­
ki rozpada się na kilka odłam ów. Jednym  potężnym  odłamem 
tego sportu  je s t łucznictw o, dawniej używ ane przez barbarzyń­
ców. Poza tym  używali barbarzyńcy  dziś bardzo rozpow szech­
nionej procy. Służy ona do pojedynków . Dwóch przeciw ników  
staje  na przeciw  siebie i celują sobie w  oczy. Kto komu wpierw  
w ybije, ten w ygryw a.

W  pojedynku używ a się też i szabel lub szpad —  to nazy­
w a się szerm ierką. Od szerm ierki są lepsze walki francuskie 
albo uliczne.

Ja sam  jako, że mam „krepę” w rękach, upraw iam  te,n sport, 
a  szczególnie w tedy, gdy obrazi mnie kto. U praw iam  także 
boks, jako rozryw kę duchow ą. Boks jes t tak dobrym  w ynalaz­
kiem, jak  fotografia, dzięki której m ożem y poznać wielu ludzi. 
T ak znam y z fotografii słynnych sportow ców  i szybkobiegaczy. 
Lepszym  w ynalazkiem  od fotografii je s t aerodynam ika i linie

Choinka sportow ców .
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opływ ow e. A erodynam ika je s t po to , by zw iększyć szybkość 
lokomocji.

D latego w szystkie okręty i aeroplany, taksów ki, m oto­
cykle, row ery i hulajnogi, są  aerodynam iczne. Podobno naw et 
jeden uczony pracuje nad zrobieniem pieszych o liniach opływ o­
w ych, żeby mogli prędzej chodzić i biegać. T o z tego  pow odu, 
że podczas jednych w yścigów  długodystansow ych zaw odnicy 
tak w olno biegli, że ten w ynalazca postanow ił z tym skończyć. 
Podług jego projektów  i oszczepy m ają być aerodynam iczne ze 
skrzydłam i, ażeby dalej i lepiej leciały. W  tenisie rakiety m ają 
być o liniach opływ ow ych, przez co z w iększą silą i z lepszym 
rozpędem  będą uderzać w piłkę. Z końmi będzie to sam o. Po 
ostatn ich  zaw odach hippicznych postanow iono zw iększyć w y­

Sucha zapraw a. W zór bram karza: notuje na sobie wynik.

dajność koni, koni parow ych  i koni m aszynow ych.
T en sam los spo tka  fregaty . W szystkie żagle będą o li­

niach aerodynam icznych.

G dy te w ynalazki dojdą do skutku, sport w tedy będzie 
pięknie w yglądał. Nie będzie takiego, który  by nie chciał uży­
w ać sportu. N ajbardziej połam any człowiek będzie m ógł s ta ­
w ać do zaw odów  pływ ackich, gdy zrobią go o liniach opływ o­
w ych. Będzie w yglądał w tedy jak  torpeda. W ynalazki te  
zm niejszą bezrobocie i kryzys w  św iecie, gdyż sport jes t po­
płatnym  środkiem  dochodow ym . No sami, proszę, osądźcie, czy 
tak nie jest. Pisze się różne artykuły, felietony i w ierszydła, 
posyła się do redakcji „Sportu Szkolnego” , a za to otrzym uje 
się honorarium ! H onoraria otrzym uje się nie tylko za artykuły, 
lecz i za fotografie.

A więc Koledzy —  posyłajcie!!!
]ózef Gdybyś, Radom.
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M istrzynie Szkoiy Z aw odow ej 
Tow . Polek w Katowicach.

KATOW ICE.

Kolo sportowe przy żeńskiej Szkole Za­
wodowej Tow. Polek i Gimnazjum Kra­
wieckim, przeprow adziło jesienny turniej 
w  siatków ce o m istrzostw o szkoły.

W  rozgryw kach brały" udział następu­
jące drużyny:

II gimn., Iłł-a gimn., Iłł-b gimn., Ił-b 
zaw., Ił-a zaw., III biel. W  finale zw ycię­
żyła Il-b zaw., w ygryw ając z kursem 
III biel. i Ill-a gimn.

Zaw ody zaszczyciła sw ą obecnością p. 
dyr. Zbrojow a, sędziow ała p. prof. Mo- 
tylew ska.

Elżbieta Uszokówna 
ucz. kl. Ill-b gimn.

TARNOBRZEG.

Corocznym  zw yczajem  rozegrano w dn. 
4, 5, 6 grudnia m istrzostw a GKS-u w  te ­
nisie stołow ym . Do zaw odów  stanęło za­
ledw ie 10 zaw odników , którzy jednak w y­
kazali w iększą popraw ę formy, aniżeli w 
roku ubiegłym. W  ćwierćfinale stoczono 
zażarte  walki o praw o walki w  półfinale. 
Każdemu uśm iechało się reprezentow ać 
„budę” . W alki w  półfinale rozegrano w 
dw óch grupach.

Wyniki półfinału:
1) Oko —  Dybiec (21 : 15, 21 : 14).
Dybiec — Lewek (21 : 15, 21 : 10).
Oko —  Lewek (21 : 11, 21 : 8).
2) Szumski —  Pipala (21 : 14, 21 : 16).
Szum ski — Kądziołka (21:11, 21:14).
Pipala —  Kądziołka (21 : 15, 21 : 13).
W  finale znaleźli się: Szumski, Dybiec,

P ipala i Oko —  dw ukrotny m istrz GKS-u.
Ponad poziom finalow ców  wybili się 

Oko i Szumski, k tó rzy  stoczyli ze sobą 
najpiękniejszą i najzaciętszą w alkę tu r­
nieju. G ra ich była niezw ykle em ocjonu­

jąca, do ostatniej chwili nie m ożna było 
sądzić, kto zostanie zw ycięzcą.

O statecznie w ygrał Oko, bijąc Szum­
skiego w  3-ch setach, zdobyw ając tym 
sam ym  po raz 3-ci m istrzostw o GKS-u.

Wyniki finałowe:
Oko —  Szumski (21:14, 15:21, 21:12).
Oko —  Pipala (21:7, 9:21, 21:14).
Szumski —  Dybiec (21:10, 2 1 :14).
Szumski —  Pipala (21:18, 21:11).
Oko —  Dybiec (21:14, 21:12).
Pipala —  Dybiec (21:19, 21:11).
Punktacja miejsc:
1) Oko Zdzisław  (lic.), 2) Szumski 

Zdzisław  (Ill-b ), 3) Pipala Stanisław  
(lic .), 4) Dybiec G ustaw  (kl. IV), 5) 
Kądziołka Adam (kl. IV).

W  grach podw ójnych pierw sze miejsce 
zajęła para  O ko-Pipala na cztery pary 
startu jące.

Gaj Zdzisław
sekr. GKS.

BRAWO! GRATULUJEMY. 
MKS LUBLIN BIJE WKS UNIĘ 
MISTRZA OKR. LUBELSKIEGO

Po zam knięciu sezonu lekkoatletyczne­
go i pływ ackiego najżywszą działalność 
wykazuje sekcja gier sportowych przy 
Międzyszkolnym Klubie Sportowym w Lu­
blinie. K orzystając z pobytu  w mieście 
trenera  PZPR, p. Klyszejki, pracuje ona 
pod jego  kierunkiem i z dnia na dzień ro­
bi postępy. A mianowicie, dla porów na­
nia poziom ów  rozgryw a ona spotkania 
z klubam i. I tak  27.XI. rozegrała mecz 
z AZS-em w  siatków kę i koszyków kę 
m ęską. W  siatków kę MKS w ygrał 2 : 1 
(15 : 8, 13 : 15, 15 : 10), m ając cały p ra­
wie czas w yraźną p rzew agę nad prze­
ciwnikiem. W  koszyków kę w ygrał AZS 
46 : 42 p o  bardzo zaciętej i w yrów nanej 
w alce, o czym zresztą  św iadczy w ynik.

W  tydzień potem , dnia 5 .XII. drużyny 
żeńska i m ęska MKS-u rozegrały mecze 
w  siatków kę z m istrzem  okręgu lubelskie­
go WKS „U nią” . N a pierw szy ogień po­
szły koleżanki, które spraw iły milą nie­
spodziankę, bijąc przeciwniczki 2 : 0 
(15 : 6, 16 : 14), m ając w  I secie przy­
gn iatającą przew agę. Jeszcze w iększą 
sensację w yw ołał następny  mecz, w  któ­
rym męski MKS zw yciężył 2 : 1 (15 : 1, 
14 : 16, 15 : 7 ), przy czym w I secie 
mistrz okręgu w ogóle nie istniał na placu. 
' Poza tym  odbył się. turniej siatków ki 

o m istrzostw o liceów. W  siatków ce żeń­
skiej m istrzostw o zdobyło lic. „Unii Lu­
belskiej” , bez stra ty  żadnego seta, p rzed  
lic. SS. Kanoniczek i lic. p. Arcinowej. 
W  męskiej, rów nież beż s tra ty  seta, w y­
grało lic. im. Staszica, przed lic. B atore­
go, Handlow ym  i Zam ojskiego.

Obecnie odbyw a się turniej o m istrzo­
stw o szkól średnich w  siatków kę i koszy­
ków kę, o puchar ufundow any przez pre­
zydenta m iasta.

Jerzy Szulc
(gim n. Staszica)

Kad. G órzyński, najlepszy zaw od­
nik Korpusu K adetów  Nr 2, imie­
nia M arszalka śm ig łego  - Rydza 

w  Rawiczu.

GORLICE.
W  gim nazjum  im. M. K rom era w  Gor­

licach zostały  zorganizow ane przez Sek­
cję Sportow ą jesienne m istrzostw a w ko­
szyków ce, przy udziale 6 reprezentacyj 
klasow ych. T abela tych rozgryw ek przed­
staw ia się następująco:

Miejsce 1) klasa VIII —- 5 gier, pkt. 
10 :0 , st. koszy: 161 : 29, 2) kl. I liceum 
5 gier, pkt. 8 : 2 ,  st. koszy: 8 5 :5 9 ,  3) 
kl. IV-a 5 gier, pkt. 5 : 5, st. koszy: 53 : 75,
4) kl. Ill-a, b —-5  gier, pkt. 4 : 6, st. ko­
szy: 1 7 :6 0 , 5) kl. IV-b —  5 gier, pkt. 
2 : 8, st. koszy: 32 : 70, 6) kl. Il-a, b, c, 
5 gier, pkt. 1 : 9, st. koszy: 17 : 52.

Z aznaczyć należy, że koszyków ka na 
terenie naszego Gim nazjum  znakomicie 
się rozw ija. W ystarczy  nadmienić, że na­
sza reprezen tacja  nie przegrała w  b. r. 
ani jednego spotkania, w ygryw ając trzy 
mecze z gorlickim „Sokołem ” , a nadto 
spotkania z jasielskim  „Polm inem ”, z te ­
am em  „D rużyn H arcerskich” i z Młodzie­
żą G im nazjalną z Glinika marianpolskie- 
go. W ybitnym i strzelcam i w  naszej dru­
żynie są  kol. kol. N itka i K oryga, w  obro­
nie zaś w ybija się kol. Jarocha. T a  tró j­
ka zbiera poklaski naszej publiczności, 
k tóra grem ialnie p rzybyw a na rozgryw ki.

prezes Sekcji Sportow ej.
Zdzisław Germank

K A S E T
B A L O W E

9  Y  K  A
W IE R Z BO W A  3
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WE WŁOCŁAWKU.

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA SPORTOWEGO  
PRZY GIMNAZJUM ZIEMI KUJAWSKIEJ

Dnia 28 listopada Kolo Sportowe przy 
Gimnazjum Ziemi Kujawskiej w e W ło­
cławku zamknęło sw ój letni sezon spor­
tow y. Po M szy św iętej w sali aktow ej 
gim nazjum  odbyła się k ró tka akadem ia 
sportow a, po czym nastąpiło  rozdanie na­
gród zw ycięzcom  za sezon letni. Po od­
śpiew aniu przez chór gim nazjum  pieśni 
„C zas do p racy ”, zabrał głos P an  D yrek­
to r gim nazjum  Józef C hm ura. W  sw ym  
pięknym  przem ów ieniu podkreślił w arto ­
ści sportu  i jego  doniosły w pływ  na  życie 
młodzieży, spo łeczeństw a i państw a . Ży­
czył w reszcie Kołu Sportow em u dalszego 
pom yślnego rozw oju  i sukcesów , które 
w  zam ykanym  w łaśnie sezonie były cen­
ne i przysporzyły  Kołu wiele now ych lau­
rów , s taw iając  gim nazjum  Ziemi K ujaw ­
skiej na  p ierw szym  m iejscu w śród szkół 
W łocław ka i Kujaw . Po przem ów ieniu 
nastąpiło  rozdanie nagród.

Pierw szą nagrodę w postaci pięknego 
pucharu i artystycznego dyplomu w rę­
czono najlepszemu sportowcow i gim na­
zjum Tadeuszow i Dyżewskiem u (kl. 8 ),
który  sw ą ofiarną p racą  i w ynikam i przy ­
sporzył gim nazjum  w iele laurów  zw ycię­
skich . P rzy  w ręczaniu  nagrody , P an D y­
rek to r życzył mu, aby  w yrósł na m istrza 
Polski. G orące oklaski i g ratu lacje  kole­
gów , były najlepszym  dow odem  sym patii 
i uznania dla m istrza szkoły w  lekkiej atle­
tyce.

Tytuł vice-mistrza zdobył Jan Ożmin- 
kowski (kl. 3 ) . Nagrodę dla najlepszego 
sportowca juniora zdobył Edwin Albertin 
(kl. 3 ) , nasza w ielka nadzieja na przy­
szłość. D alsze n ag rody  otrzym ali m istrzo­
w ie szkoły w poszczególnych konkuren­
cjach.

A więc za b ieg 60 m, 200 m, 400 m, 
1.500 m, dysk 1 kg, dysk 2 kg  i skok 
w zw yż otrzymał nagrody Tadeusz D y­
żewski.

Za bieg  100 m i skok w dal Tadeusz 
Skrobecki (kl. 8 ).

Za rzut kulą 5 kg i 7 kg Stefan Siedlec­
ki (kl. 3 ) .

Za b ieg 300 m Czesław Pawlikowski 
(kl. 3 ).

Za skok o tyczce Jerzy Księżak (kl. 1 
licealna).

Za rzu t oszczepem  W acław Szym ański 
(kl. 3 ).

Z dobyw cy drugich miejsc, Jan  Ożmin- 
kow ski, Jerzy  Św iątek, Boi. Kuliński, 
otrzym ali, dyplom y.

Z kolei w ręczono drużynom  GZK pięk­
ne puchary , ufundow ane przez P ana  S ta­
rostę  za m istrzostw o W łocław ka w sia t­
ków kę i koszyków kę.

Za zdobycie drugiego m iejsca, na mi­

strzo stw ach  Pom orza w  strzelaniu w T o­
runiu, o trzym ał dyplom  T ad . D yżew ski.

Po rozdaniu  nagród  zabra ł głos opie­
kun Koła prof. Skrobański, podkreślając 
ofiarną pracę w szystk ich  członków , a 
głów nie zaw odników , k tórzy  sw ym  praw ­
dziwie sportow ym  zachow aniem  i w yni­
kami, zdobyli sobie sym patię  sportow ego 
spo łeczeństw a W łocław ka. Podkreślił na­
stępnie, że zaw odnicy gim nazjum  nauczyli 
się nie tylko w ygryw ać, ale co najw aż­
niejsze, nauczyli się p rzegryw ać, a to jes t 
najcenniejsza zdobycz. Z am knął n as tęp ­
nie sezon letni, o tw ierając tym  sam ym  
sezon zim owy. Gdy zbilansujem y dzia­
łalność Koła za p ierw sze półrocze roku 
szkolnego 1937/38, stw ierdzim y przede 
w szystkim  podniesienie się poziom u we 
w szystk ich  gałęziach sportu . Lekkoatle­
tyka odniosła sw ój największy sukces, b i­
jąc na głow ę mistrza W łocławka w  lekko­
atletyce, Gimnazjum D ługosza. Jakkol­
w iek w drużynie m istrza zabrakło  najlep­
szego spo rtow ca  T ad . Z dzitow ieckiego, to 
jednak  zw ycięstw o nie było p rzypadko­
we, o czym św iadczy p rzew ag a  punkto­
w a (54 : 52 ). Do spotkan ia  tego  przy ­
gotow yw aliśm y się bardzo intensyw nie, 
nie biorąc n aw et udziału w  lekkoatletycz­
nych m istrzostw ach  W łocław ka, nie chcąc 
zdradzać się z formą.

W  siatków ce i koszyków ce zdobyliśm y 
m istrzostwo W łocławka. Pokonaliśm y
rów nież drużyny A leksandrow a, Płocka, 
ulegając nieznacznie tylko T oruniow i. W e 
W łocław ku nie przegraliśm y żadnego 
spotkania , bijąc Gimn. D ług., Gimn. Me­
chaniczne i Szkołę T echniczną. Najlep­
szym  dow odem  naszej p racy  są  w yniki 
lekkoatletów , um ieszczone w tabeli 10 naj­
lepszych w yników .

Bieg 100 m. D yżew ski T adeusz  11,1., 
Skrobecki T adeusz  11,2, Oźm inkow ski 
Jan 11,3.

Bieg 60 m. D yżew ski T adeusz  6,8, 
O źm inkow ski Jan  7,1.

Bieg 200 m. D yżew ski T adeusz  23,9, 
O źm inkow ski Jan 24,4.

B ieg 400 m. D yżew ski T adeusz  55,9, 
Paw likow ski C zesław  56,2.

Bieg 800 m. Paw likow ski Cz. 2:11,4.
B ieg 1.500 m. Paw likow ski Cz. 4:38,3.
Sztafeta 4 x 4 0 0  m. Czas 3:49,6 w skła­

dzie D yżew ski T., Paw likow ski, Św iątek 
J., Kuliński.

Sztafeta olimpijska (800X 400x200x  
X 100 m ). C zas 3:52,7, skład Paw likow ­
ski, D yżew ski, Skrobecki, O źm inkowski.

Skok w  dal. D yżew ski T adeusz  674, 
Skrobecki T adeusz  651.

Skok w zw yż. D yżew ski T adeusz  168, 
Kuliński Bolesław  167.

Tyczka. Księżak Jerzy  318.
W  sezonie zim owym  urucham iam y lo­

dow isko na naszym  boisku. Na plan 
p ierw szy pójdzie hokej oraz boks i szer­
m ierka.

Stanisław Gajzler
prezes Koła Sportow ego.

WŁOCŁAWEK.

„KOŁO SPORTOW E”
PRZY GIMN. DŁUGOSZA.

P raca  nad  w yrobieniem  naszych mięś­
ni koncentrow ała się w  sekcji lekkoatle­
tycznej p rzy  naszym  „Kole S portow ym ” . 
Mimo n iezbyt sprzy ja jących  w arunków  
treningu, lekkoatleci nasi dzięki wysokiej 
am bicji sportow ej zdołali osiągnąć dobre 
wyniki. R eprezentacja gimn. im. D ługo­
sza dow iodła sw ej w ysokiej klasy na za­
w odach P. W . i W. F„ na k tórych  s ta r to ­
wali rów nież zaw odnicy „W arszaw iank i” .

S zereg pięknych w yników  zaw odnicy 
G. D. osiągnęli na zaw odach hufców  
szkolnych w Płocku. Na m istrzostw ach  
W łocław ka pięć ty tu łów  m istrzow skich 
zdobyw ają  „D ługoszacy” .

Podaliśm y zaw ody tylko najw ażniejsze.
O poziom ie naszej lekkiej a tletyki po­

inform uje czytelników  niżej załączona ta­
bela najlepszych w yników  osiągniętych 
w jesieni.

100 m. Zdzitowiecki T ad. (VIII) 11,1.
Skok wdał. Z dzitow iecki T ad. (VIII)

6.80, Bujalski Zbig. (VIII) 6,52, Jankę 
Ant. (VIII) 6,03.

Trójskok. Jankę Ant. (VIII) 11,52, Bu­
jalski Z big. (VIII) 11,38, K asperkiew icz 
Zbig. (III) 10,38, MireWicz Ant. (I lic.) 
10,70.

Skok w zw yż. Zdzitow iecki T ad . (VIII) 
1,74, Bujalski Z big. (VIII) 1,65, Jankę 
Ant. (VIII) 1,65.

Kula 7 kg. Zdzitow iecki T adeusz (VIII) 
13,18, Jankę Ant. (VIII) 13,01, Bujalski 
Zbig. (VIII) 11,00, M irewicz Ant. (I lic.)
9.80.

Kula 5 kg. Zdzitowiecki T ad . (VIII) 
16,05, Jankę Ant. (VIII) 15,97.

O piekun „Koła S portow ego” 
W . Piotrowski

TOMASZÓW MAZ.

D nia 9 b. m. Koło Sportow e przy Gim­
nazjum  Kupieckim w T om aszow ie Maz. 
zorganizow ało  zaw ody w  tenisie stoło­
w ym  o m istrzostw o G im nazjum .

Do zaw odów  stanęło  16 zaw odników .
Pierw sze miejsce zajął B. D ylew ski, 

11 m iejsce St. M ariański, III m. B. Sobór, 
IV m. W. Chm ielew ski, V m. W . D ziubiń­
ski. Z aw odnicy  ci otrzym ali dyplom y pa­
m iątkow e. Z ain teresow anie zaw odam i by­
ło bardzo  duże.

W. P. Chmielewski.

Podsłuchałem Waszą dysku­
sję wczoraj po południu na 
tematy sportowe. Nie słysza­
łem tylko jej zakończenia —  
a ciekaw jestem, na czym 
ostatecznie stanęło? Napisz 

mi o tym.
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T ak w ygląda igloo.

IGLOO, RAKIETY I NARTY.

H arcerski Klub N arciarski z W arszaw y 
urządza w dniach 20.X1I— 6.1.38 r. do­
św iadczalny kurs-obóz zim ow y w okoli­
cy 5 S taw ów .

Kurs będzie liczyć ok. 20-tu uczestni­
ków. U czestnicy przejdą odpow iednią za­
praw ę suchą i przygotow anie w W arsza­
wie.

W  czasie zim owiska będą robione pró­
by m ieszkania w Igloo, domku zbudow a­
nym na sposób eskimoski z cegiełek ze 
śniegu. W  dom ku takim panuje tem pera­
tu ra  ok. 5 st. ciepła i m ożna w nim naw et 
palić mały ogień.

U czestnicy p rzejdą kom pletne w yszko­
lenie narciarskie. Między innymi będzie 
instruow any sposób sporządzania rakiet 
Śnieżnych, niezbędnych na dużym śniegu, 
w  braku nart.

W  tym  sam ym  mniej więcej czasie w 
T oporow ej Cyrli koło Zakopanego, w spe­
cjalnej willi, odbyw ać się będzie kurs 
podharm istrzow ski C horągw i W arszaw ­
skiej.

Sam  kurs teoretyczny trw ać będzie 5—  
6 dni, resz ta  czasu pośw ięcona będzie na­
uce prow adzenia zim owisk harcerskich, 
Ćwiczeń i gier na śniegu, tzw . „białych 
harców ”, prow adzeniu prac św ietlico­
wych, no i, oczywiście, nauce jazdy  na 
nartach . Kandydaci na instruktorów  bę­
dą partiam i odw iedzać kurs HKN. W  ra­
zie pom yślnych rezultatów  dośw iadczeń, 
m ieszkać będą po kilka dni w igloo.

Kurs podharcm istrzow ski zakończy cie­
kaw y harcerski bieg narciarski z prze­
szkodam i.

R edakcja „Sportu Szkolnego” będzie 
utrzym yw ać stały  k on tak t Z kursam i, bę­
dziemy mogli więc w szystkich czytelni­
ków  inform ow ać o ciekaw ostkach tego no­
w ego rodzaju życia harcerskiego.

ZAPRAWA NARCIARSKA.

W ydz. W F W arsz. C horągw i zorgani­
zow ał dla sw ych harcerzy suchą zapraw ę 
narciarską w następujących punktach: 
Chłodna 11, czw artki godz. 18, G ro ttge­
ra 22, w torki i piątki godz. 19— 21 i Sze­
roka 17, czw artki godz. 18.

Z apraw a w olbrzymich salach gim na­
stycznych, w  dobrych w arunkach pod kie­
runkiem instruktorów  CIW F-u-harcerzy, 
śc ią g a  licznych uczestników .

NOWY KLUB.

Przy W arsz. Kom. Chor. pow stał HKS 
„W arszaw a”, do którego m ogą należeć 
w szyscy harcerze z W arszaw skiej Cho­
rągw i oprócz Hufca Powiśle, który ma 
odrębny klub. Kandydaci są przyjm ow a­
ni od la t 15. W pis wynosi 1.—- skł. mies. 
50 gr. Klub prow adzi 3 sekcje: siatków ­
ki i koszyków ki —• treningi: YMCA nie­
dziela 11.45— 13.35 i ul. Pogodna 1 — 
w torki i piątki —  19— 21; oraz pływ ac­
ką —■ treningi na basenie AZS —  soboty 
18— 19.

Pożytecznej tej p laców ce sportu  życzy­
my dobrego rozw oju.

MISTRZOSTWA W-W Y
W  SIATKÓWCE I KOSZYKÓWCE.

Jako eliminację do m istrzostw  Z . H.  P. 
rozegrano w niedzielę 12 b. m. na sali 
Y. M. C. A. dw a mecze m iędzy H. K. S. 
„W -w a” a H. K. S. „Pow iśle” .

W  siatków ce zw yciężył H. K. S.
„W -w a” (6:15, 16:14, 15:13), gra stała 

na niskim poziomie, słaba form a graczy. 
„Pow iśle” dobre technicznie, ale b rak  by­
ło w ykończenia. W  koszyków ce w ygrał 
rów nież H. K. S. „W -w a” (16:30, 24:6), 
g ra  tu taj była ciekaw a ale daleko jej było 
do praw dziw ej koszyków ki, przede 
w szystkim  brak było krycia; karne sypa­

O bóz zimowy w Szwecji.
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ły się jak  z rogu obfitości. O gółem  na 19 
zasądzonych  karnych, w ykorzystano  tyl­
ko 9. W  „W -w ie” g rała  w  2 połow ie tyl­

ko 11 W . D. H., podczas gdy zespół „P o ­
w iśla” był zbierany z różnych drużyn. 
N ajlepszym  na placu był G osiew ski z 17

W . D. H. Sędziow ał oba hiecze dobrze 
p. Kacicki z „Polonii” .

HALLO! SZKOŁY POWSZECHNE! UWAGA!
Przypatrzcie  się dokładnie um ieszczo­

nym  poniżej fotografiom  dw óch chłop­
ców . N aw et nie zdajecie sobie spraw y, 
ilu takich chłopców  znajdu je  się pośród 
w as. Nie m ożecie też zobaczyć sam ych 
siebie! N ieraz słyszycie słow a: „trzymaj 
się prosto”, ale nie zaw sze zwracacie na 
to uwagę.

Z astanów m y się, co cechuje złą posta ­
w ę chłopca, czy  dziew czynki? Na fo to­
grafiach m ożecie to  sam i stw ierdzić . W  
złej postaw ie macie pochylone, jakby  
zgarbione plecy, układ szyi skośny, gło­
wę nieco pochyloną, w ysta jące  łopatki, 
zapadn ię tą  k latkę p iersiow ą. Jak się w am  
pow ie: „w yprostu jcie  się” , to  w ypinacie 
b rzuchy  i przeginacie się w  lędźw iach. 
W tedy  zdaje się w am , że stoicie prosto.

Dobrą postaw ę cechuje: klatka piersio­
w a uwypuklona, plecy proste, łopatki 
ściągnięte, głow a trzymana prosto, raczej 
cofnięta do tyłu, niż pochylona. W  do­
brej postaw ie nie w yginacie się w  lędź­
w iach, a  brzuchy  macie ściągnięte.

żej, a d rugą  niżej. N a pauzach  stoicie 
przew ażnie po kątach  zgarbieni, zam iast 
w yprostow ać się. Czy nie zw róciliście 
uw agi, że każdy  człow iek po p racy  prze­
c iąga  się i w yprostow uje  zgarb ioną  po­
staw ę.

M usicie o tym pam iętać, że w wieku 
szkolnym tw orzy się w asza postawa, to
znaczy kręgosłup kształtu je  się i przy­
b iera form ę dobrą, lub złą. R ozw ijają się 
też w asze mięśnie, przez racjonalne ćwi­
czenia cielesne, k tóre sp raw iają , że m a­
cie dobrą  budow ę d a ła .

Z tych w zględów  w ychow anie fizyczne 
w  szkołach je s t podstaw ą do utrzym ania 
dobrej postaw y  młodzieży.

A w szkole ciągle zwalniacie się z gim ­
nastyki. Pow odów  w ynajdujecie m nóstw o. 
N ajczęściej: „jestem  chory” . Boli mnie 
głow a, noga, brzuszek itp. N iektóre po­
daw ane pow ody n ada ją  się do pism  hu­
m orystycznych, np. „bo po gim nastyce 
będę się bardziej jąka ł” , a  n aw et taki, że 
g im nastyka w ytw orzy  „zeza oczu” (au ­
ten ty czn e!). W  w ypadkach  kiedy czuje­
cie się napraw dę źle, jes teście  chorzy, 
m acie w adę se rca  itp., lekarz szkolny za­
decyduje, czy m ożecie g im nastykow ać się.

W  okresie jesiennym  i zim ow ym  stały  
pow ód: „ jestem  przeziębiony” , „m am  ka­

ta r” , „nie m ogę gim nastykow ać się, bo 
się przeziębię” . T ym czasem  napraw dę 
wielu z w as jes t skłonnych do prze­
ziębień. Ale inna je s t tego przyczyna. 
Nie hartu jecie się! Ruch na św ieżym  po­
w ietrzu, w  każdej porze roku, szczegól­
nie w  zimie, kiedy siedzicie przew ażnie 
w  m ieszkaniach, je s t w skazany  dla zdro­
wia. T o też  w  zimie młodzież w inna w yjść 
z łyżw am i na ślizgaw ki, a  na śnieg  z san ­
kami i nartam i.

P am ięta jc ie  o tym , że w w ieku szkol­
nym kształtu jecie  się fizycznie, w asz 
układ kostny  rośnie, a je s t on jakby  że­
lazną konstrukcją  gm achu w aszej budo­
w y. M ięśnie pok ryw ają  go harm onijnie 
i tw o rzą  doskonałą postać. Jak fizycznie 
w yrośniecie w  szkole, takimi będziecie i 
później.

W  niedalekiej przyszłości chłopcy zo­
s tan ą  pow ołani przed kom isje poborow e, 
które stw ierdzą , czy jesteście  zdolni do 
noszenia m unduru żołnierza polskiego. Z a­
szczytna służba żołnierska w ym aga zdro­
w ych, o dobrej p o staw ie /m o cn y ch  i dziel­
nych ludzi.

W  następnym  num erze podam y w am  
ćw iczenia, k tó re  należy upraw iać, aby  po­
praw ić postaw ę i w zór dobrej postaw y.

F. Borecki.

KOMUNIKAT ADMINISTRACJI 
DO KOLPORTERÓW.

Zamówienie na sprzedaż K olportażow ą 

p rzyjm ujem y telefonicznie lub piśm ien­

nie. Zam ów ienia m uszą być pośw iadczo­
ne przez prof. w ychow aw cę fizycznego 

lub D yrekcję gim nazjum .

Zwrot numerów —  niesprzedanych

i niezniszczonych przy jm ujem y raz na 

m iesiąc np. z listopada w grudniu itd.

W płaty za sprzedane numery należy 

p rzekazyw ać co miesiąc z dołu, za listo­

pad  w grudniu itp.

Kolporterom udzielamy 25% rabatu.

Administracja.

A te raz  rozpatrzm y w szystko  to , co w 
codziennym życiu przyczynia się do w a­
szej złej postaw y. P rzede w szystk im  w 
klasie siedzicie w  ław kach  pochyleni, 
szczególnie kiedy czytacie lub piszecie. 
C iężar teczki obniża w am  jedno ram ię. 

Po paru  la tach  jedną  łopatkę m acie w y­
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P R Z E C Z Y T A J C I E !
D r  W ł a d y s ł a w  D y b o w s k i  i M g r  J ó z e f  

O c z k o  : Narciarskie toki lekcyjne w raz z p rzygo tow aw czy ­
mi tokam i g im nastycznym i i ogólnym i w skazów kam i dla mło­
dzieży m ęskich szkół średnich. S tr. 54 z 33 ilustracjam i. Ce­
na zł 1.50.

O pracow ane przez au to rów  toki lekcyjne nauczania nar­
c ia rstw a  chłopców  opierają się na sam odzielnych dośw iadcze­
niach uczniów  państw ow ego  gim nazjum  w Zakopanem .

C hłopcy ci przez znaczną część roku jad ą  i w raca ją  ze 
szkoły na n a rtach ; codziennie praw ie spo tykają , podg lądają , 
naśladu ją  najlepszych narciarzy  polskich. W  w yniku jeżdżą 
w spaniale na nartach , w yrobili sobie sw ój w łasny sty l jazdy, 
jak  gdyby sw oją  m etodykę nauki. Zadaniem  au to rów  było 
podpatrzyć, jak  się ten rozw ój i postęp  narc ia rstw a  chłopców  
odbyw a, uchw ycić jego  podstaw ow y  kierunek, nadać mu 
kształt, n iezbyt trudny  do użytkow ania.

W szystkie ilustracje i rysunki są  oparte  na tych  w łaśnie 
zakopiańskich  obserw acjach , d latego też m ożna pow iedzieć, że 
w spółau toram i podanych w książce toków  lekcyjnych są  ucz­
niow ie z państw ow ego  gim nazjum  m ęskiego w  Z akopanem .

O gólne podręczniki narciarskie, oparte  głów nie na sposo­
bach nauczan ia  dorosłych, m ają duże znaczenie techniczne: 
om aw iają  i ilustru ją  sposoby  w ykonyw ania poszczególnych 
Kroków, ćw iczeń, ew olucji, rozb ija ją  je  na części składow e. Nie 
podają  jednak  zw ykle, jak  należy prow adzić  nauczanie narciar­
s tw a  z m ałym i dziećm i do la t 10, z chłopcam i w w ieku od 11 
do 16 lat, jak  uczyć narc ia rs tw a  dziew cząt w  w ieku od la t 11 
do 18; nie poda ją  zazw yczaj, k tó re  ćw iczenia i w  jakiej kolej­
ności w ybierać, ile czasu  w  stosunku  do ogólnego trw an ia  ćwi­
czeń im pośw ięcać w  zależności od pici, w ieku, stopnia w y­
robienia.

O becny rozw ój narc ia rstw a  w śród  m łodzieży osiągnął 
w  n iektórych częściach Polski tak  w ysoki stopień , że dorośli 
s tanow ią  znikom y p rocen t w śród początku jących , p rzew ażają­
ca w iększość, to  m łodzież w  w ieku 10—-16 lat. P rog ram  w y­
chow ania fizycznego w szkole zaleca w prow adzenie narciar­
s tw a  w szędzie ta m ,, gdzie w arunki klim atyczne i te renow e na 
to  pozw alają . D latego też in ic ja tyw a au to rów  poszła w  kie­
runku ułożenia w pierw szym  rzędzie toków  lekcyjnych narciar­
skich w łaśnie dla m łodzieży m ęskich szkół średnich , jako  s ta ­
now iącej najw iększą część początku jących  narciarzy  polskich.

K siążeczka op racow ana przez dw u w ybitnych  specjali­
s tów  odda niew ątpliw ie pow ażne usługi tak  nauczycielow i jak 
i m łodzieży szkolnej.

K. P i e t k i e w i c z .  Nauka jazdy na nartach. P rzy ta ­
czam y w yciąg  z w niosku Komisji ćw iczeń cielesnych M inister­
s tw a  W yznań  Religijnych i O św iecenia Publicznego.

„N auka jazdy  na nartach  K. P ietk iew icza przeznaczona do 
bibliotek nauczycielskich i uczniow skich, je s t ze w szystk ich  
podręczników  najodpow iedniejszą dla celów  szkolnych, 
uw zględnia bow iem  w najw iększym  stopniu po trzeby  szkól 
w  zakresie narciarstw a.

S precyzow anie zadań  nauczania, sta ran n y  dobór ćwiczeń 
dostosow anych  do okresów  rozw ojow ych m łodzieży szkolnej 
o raz zgodność z w ym aganiam i program u, to  najw iększe w ar­
tości książki. C ennym  rów nież uzupełnieniem  je s t rozdział, 
trak tu jący  o obozow nictw ie, ekw ipunku, higienie, pierw szej po­
m ocy, zapraw ie narciarskiej oraz sprzęcie narciarza.

Całą książkę cechuje jasność  i zw ięzłość oraz znajom ość 
potrzeb  szkoły.

P od w zględem  językow ym  i sty listycznym  nie ma usterek, 
to sam o dotyczy strony  zew nętrznej w ydaw nictw a.

W niosek Komisji:
K siążka K. P ietk iew icza „N auka jazdy  na n a rtach ” zasłu­

guje na zalecenie do bibliotek nauczycielskich i uczniow skich.”

M a r i a  W a r d a s ó w  n a :  P ró b a  skrzydeł.
N iezw ykłe zdziw ienie w śród  drobnej braci szkolarskiej, 

a zain teresow anie w śród grona nauczycielskiego polskiej szko­
ły w ydziałow ej w  Skoczow ie w zbudziło przyjście do klasy du­
żej dziew czyny w dystyngow anym  stro ju  śląskim . S iadła do 
ostatn iej law y, jakby  u siebie w dom u za stołem  i jęta się 
uczyć. P rzez ram ię przerzucony  ja sn y  w arkocz pysznił się 
b arw ną  w stęg ą  w szarzyźnie klasy, a m odre oczy dziew częce 
patrzy ły  z ufnością i w iarą  w sw ój m łody św iat. Co dnia w ę­
d row ała kęs drogi do R oztropic z książkam i pod pachą, 
uśm iechnięta, aczkolw iek pow ażna, ludziska zaś na  drodze 
p rzystaw ali, palcam i ją  sobie w skazyw ali, w dłonie plaskali 
i dziwili się niepom iernie, że tak a  duża dziew czyna, zam iast 
pójść gdzieś na  służbę do gazdy, uparła się jeszcze do szkoły 
chodzić. Jedni gorszyli się wielce tym  w szystk im , uw ażając  to  
za jak iś zły znak czegoś, co żalośliw e w estchnienie w yw ołać 
może, p rzepow iadali dziew czynie niew esołą przyszłość —- dru­
dzy kiw ali sm ętnie głow am i, a niektórzy  tylko patrzyli na nią, 
jak  na w tó rny  obraz w łasnej młodości, pełnej radosnych  unie­
sień i radosnego  entuzjazm u.

A dziew czyna w  śląskim  stro ju  szła sw o ją  d rogą  i uczyła 
się zaw zięcie.

N a końcu roku szkolnego zaskoczyła w szystk ich  sw oim  
w ystąpieniem . U brana, jak  zw ykle, w  sw ój w dzięczny strój 
cieszyński, s tanęła  p rzed  ka ted rą  i w  imieniu w szystk ich  kole­
żanek i kolegów , opuszczających  szkołę, w ygłosiła przem ow ę 
do g rona nauczycielskiego. Koleżanki zbeczały się co do jed­
nej, koledzy pociągali przez nos i przedeptyw ali z nogi na no­
gę, a grono nauczycielskie patrzyło  w m odre oczy dziew - 
czyńskie, zlekka przym rużone, w yzyw ające i śm iałe, i rzetelny 
m iód w  sw ych  sercach  w yczuw ało , albow iem  radość w nich 
była, że M aryśka W ardaska  —  jak  ją  pow szechnie nazyw ano 
—  udała się całkow icie i że „w yrosną  z niej ludzie” — jak  za­
w yrokow ał s ta ry  germ anista.

T aki był początek  kariery  Marii W ardasów ny .
A utorka „P róby  skrzydeł” je s t typow ą Ś lązaczką. Jaką 

zaś je s t typow ą Ś lązaczką, w ysta rczy  spo jrzeć w skrócie na 
w ysiłek M aryśki W ardasów ny . Z resz tą  m ów i ona sam a o tym  
m iędzy rządkam i sw ego  pam iętn ika! Z jednej strony  destruk­
cyjny zm ów iony w ysiłek, tak  zw anej „opinii” , pa trzącej z obu­
rzeniem  n a  zw ariow ane w yczyny  m łodej dziew czyny, na jej 
sam otne uganianie się na m otocyklu, a nastęnie... o zgrozo!... 
na jej latanie  pod niebem  —  z drugiej strony  praw ie że zupeł­
nie osam otniona w sw ym  upartym  dążeniu do urzeczyw istn ie­
nia sw ych  niezw ykłych a  szlachetnych  pragnień . P rzepycha­
nie się łokciami przez życie, borykanie  się z jego  ciężarem , od­
m aw ianie sobie kęsa  chleba, narażanie się na stok ro tne  nie­
przyjem ności, dające się w e znaki młodej, sam otnej dziew czy­
nie, po p rostu  branie życia tak  „po p ierońsku” za łeb —  to 
w szystko  było sądzone au to rce  „P róby  skrzydeł” . K ierow ał 
nią nie kaprys nudzącej się lalki salonow ej, nie snobizm  płyt­
kiej n iew iasty  i nie chęć pustego  rozgłosu, lecz gorące umiło­
w anie w ażkiego czynu, p ragnienie stw orzen ia  now ych w arto ­
ści życiow ych. (T ak  pisze o tej książce G. M orcinek w p rzed­
m ow ie).

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI.
Z aw iadam iam y, że g łów na adm inistracja  „Sportu  Szkolne­

go” mieści się obecnie przy  ul. M yśliw ieckiej 3, tel. 8-63-66.
Dla w ygody naszych  abonen tów  otw orzyliśm y oddział miej­

ski, przy  pl. P iłsudskiego 1. Tel. 200-55.

Zamówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo­
nicznie: 8-63-66.

W szystkie reklam acje prosim y zgłaszać do adm inistracji 
g łów nej: M yśliw iecka 3, tel. 8-63-66.
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